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Dnia 28 listopada m ija siódma rocznica śmierci pierw

szego Sekretarza Kom itetu Centralnego PPR tow. Mar
celego Nowotki.

K im  był dla P artii, dla klasy rbbotniczej i dla narodu 
polskiego Marceli Nowotko? Ten bohaterski syn klasy 
robotniczej, stał się symbolem wieloletniej niezłomnej 
w alki o prawa ludu, pod sztandarem Marksa i Engelsa, 
Lenina i Stalina.

Rewolucyjny działacz klasy robotniczej, płomienny 
patriota, niezłomnie w ierny internacjonalizmowi, którego 
celem życiowym była walka o Polskę socjalistyczną, 
rozpoczął swą dz:ałalnośe w szeregach polskiego ruchu 
robotniczego od najmłodszych lat. Aktyw ny członek 
SDKPiL, a pot sm w ybitny działacz Komunistycznej 
P a rtii Polski, umiłował od pierwszej chwili zwycięskiej 
Rewolucji Październikowej K ra j Rad, walczył nieugię
cie o wyzwolenie polskiej klasy robotniczej. Walczył 
przeciw władzy polskich kapita listów  i obszarników, 
przeciw ich sługusom w szeregach ruchu robotniczego.

W te j tw ardej szkole, jaką był wieloletni udział w 
walce rewolucyjnej przeniknął tow. Nowotko zasadami 
marksizmu-leninizmu.

W okresie krytycznym  dla narodu i klasy robotniczej 
tow. Nowotko stanął na czele tych dawnych członków 
KPP, któ rzy powołali do życia Polską Partię Robotniczą 
i  zorganizowali ją  pod jego kierownictwem do walki 
o wyzwolenie k ra ju  spod hitlerowskie j okupacji, o zwy
cięstwo klasy robotniczej, o Polskę socjalistyczną, w 
oparciu o- przyjaźń i pomoc Związku Radzieckiego.

Towarzysz Nowotko budował Polską Partię Robotni
czą na fundamentach marksizmu-leninizmu, budował ją  
w  oparciu o rewolucyjne tradycje polskiej klasy robot
niczej, w  oparciu o nauki i doświadczenia w ielkiej 
W K P (b ). Walczył zawsze przeciw wszelkim przejawom 
oportunizmu i nacjonalizmu, a wiara w siły  polskiej 
klasy robotniczej i ludu polskiego, umiłowanie tw ierdzy 
zwycięskiego socjalizmu — ZSRR, było dla niego spra
wą serca i świadomości klasowej.

Skromny i u jm ujący, o niezwykle szerokich horyzon
tach myślowych i  głębokiej wiedzy marksistowskiej, 
p rosty i przystępny dla każdego człowieka pracy, k ry 
ształowo czysty, by ł tow. Marian wzorem proletariac
kiego rewolucjonisty i  patrioty.

I  tę właśnie wspaniałą postać postanowili zgładzić skry
tobójcy nasłani przez prowokatorską agenturę sanacji. 
W  osobie tow. N owotki ogniskowała się cała lin ia  poli
tyczna Polskiej P a rtii Robotniczej. On był nieprzejedna
nym bojownikiem o je j rewolucyjne, klasowe oblicze. 
Zabójstwo tow. N ow otki miało być ciosem zadanym w 
samo serce Partii.

Nie udało się sanacyjnym agentom zniweczyć sił 
P artii. W ierni nauce Marksa, Engelsa, Lenina i  Stalina 
towarzysze w alki i  pracy Marcelego Nowotki, którzy 
sto ją  dziś na czele P artii, poprowadzili jego dzieło dalej.

Metody prowokacji, stosowane przez dwójkarską agen
tu rę  sanacyjną rozpoznała dziś w  całej pełni Partia. 
U jawniło  je  I I I  Plenum. Poznaliśmy również ślepotę 
polityczną i  całkow ity zanik c’7’ - £">» strony nosicieli 
prawicowego i  nacjona' 
ż liw iło  w rogie j agenfeulować
działne stanowiska iebiorstw 
roboty przez długi czat°*y™ać

Dziś w rocznicę śmierci tov , 
dzić z dumą, że dzieło, o któr,
że walka, na czele k tó re j stał, tw^ _____
polskiej klasie robotniczej, ludowi pracującemu, narodo
w i polskiemu —  wielkie zwycięstwa. Dzieło tow. No
w otk i żyje i rozw ija  się dalej. Człowiek zginał, lecz żyje 
idea.

Zwycięskie przedterminowe wykonanie planu 3-let- 
hiego, sta ły  wzrost stopy życiowej mas pracujących, 
jedność polskiej klasy robotniczej realizowana na moc- 
hych podstawach marksizmu-leninizmu, jedność ruchu 
ludowego, idącego dziś pod kierownictwem klasy robot
niczej i  w  sojuszu z nią do socjalizmu, rozpoczęta walka 
o socjalistyczną przebudowę wsi polskiej —  wszystko to 
osiągamy w nieustannej walce przeciw niedobitkom 
ourżuazji, przeciw kułakom i pozostałościom kapita liz
mu. Niebawem rozpocznie polska klasa robotnicza i  masy 
pracujące wykonywanie planu 6-letniego, planu budowy 
podstaw socjalizmu. W ie lk im i zwycięskimi bataliami 
klasowymi i  w ielkm i pracami czcimy pamięć tow. 
Nowotki. |

Pod sztandarem P artii, w  oparciu o granitowe pod
stawy nauki marksizmu-leninizmu, korzystając ze skar
bnicy doświadczeń i dorobku W K P (b) i  Związku Ra
deck iego , w  oparciu o niezłomną i  nierozerwalną przy
jaźń z ZSRR, realizujemy ideowy testament tow. No
w otki —  idziemy naprzód do socjalizmu!
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'cnia, co umo- 
na odpowie- 
dywersyjnej

ożemy stwier- 
;ez całe życie, 
R, przyniosła

Niechaj Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
poniesie w masy płomienną żagiew walki o postęp i pokój

Przemówienie Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego
Obywatele! Delegaci Kon

gresu! Bracia Chłopi!

Cała Polska wita z radością 
i głębokim uznaniem zjednoczę 
nie się stronnictw chłopskich. 
Po wielu latach wewnętrznego 

.rozbicia Zjednoczone Stron
nictwo Ludowe staje się wiel
ką, zwartą i jednolitą chłop
ską organizacją polityczną. Je
steśmy wszyscy przekonani, że 
jedność ruchu ludowego będzie 
odtąd trwałą i  niewzruszoną.

Jest to ważne i doniosłe nie 
tylko dla mas chłopskich, ale i 
dla całego narodu. Sam fakt 
zjednoczenia stronnictw ludo
wych wzmacnia podstawy po
lityczne naszego Państwa de
mokracji ludowej. Sojusz robot 
ników, chłopów i  inteligencji 
pracującej — fundament na
szej władzy ludowej — zacieś
nia swą zwartość organizacyj
ną, a tym samym wzmacnia 
swą siłę. Nie ulega również 
wątpliwości, że zjednoczenie 
ruchu ludowego lepiej i skutecz 
niej wpływać będzie na ogólny 
rózwój życia społeczno-politycz 
nego wsi polskiej.

Wrogowie ludu pracującego, 
obszarnicy, kapitaliści, ich a- 
genci w rodzaju Mikołajczy
ków, czy Korbońskich usiłowa
li zawsze i  usiłują wszędzie, 
gdzie mogą to czynić, rozszcze 
piać, dusić, podrywać, hamo
wać. we wszelki .sposób ruch 
ludowy i jego rozwój. W Pol
sce wyzwolonej, wolnej od wiel 
kich obszarników i wielkich ka 
pitalistów, trzeba czynić 
wszystko, co tylko jesteśmy w 
stanie czynić, aby wzmacniać, 
rozwijać i podnosić na coraz 
wyższy poziom ruch ludowy.

Lud pracujący 
gospodarzem kraju

Największym i najważniej
szym zadaniem władzy ludo 
wej w Polsce jest to, aby wcią
gać do świadomego życia spo
łecznego i  politycznego do naj 
czynniejszego w nim udziału 
jak najszersze, wielomilionowe 
masy ludu pracującego miast 
i wsi. Udział mas pracujących 
w życiu społeczno-politycznym
naszego kraju, rola tych mas w 
działalności Państwa, w kształ 
towaniu gospodarki i  kultury 
narodu są dziś tysiąckrotnie 
większe i  znaczniejsze niż w 
jakimkolwiek okresie historii, 

Lud pracujący po raz pierw
szy w dziejach Polski poczuł 
się twórcą i  gospodarzem włas
nego kraju, jedynym i  rzeczy
wistym sternikiem jego losów 
wielkim budowniczym jego 
przyszłości. Jest to fak t nama
calny niemal i oczywisty, któ
rego tylko ślepcy i  wrogowie 
ludu, wyzyskiwacze i reakcjo 
niśęi nie chcą dojrzeć i  zrozu
mieć.

Czyż byłaby w stanie Polska 
podźwignąć się tak szybko z

potwornych ruin i  zniszczeń, 
gdyby nie to wielkie poruszenie 
społeczne i polityczne, gdyby 
nie olbrzymia aktywność i en
tuzjazm mas pracujących, jakie 
obudziła władza ludową, jakie 
dała milionom ludzi pracy 
świadomość objęcia władzy 
przez lud pracujący ?

Czyż moglibyśmy wykonać 
na 2 miesiące przed terminem 
tak poważny i  śmiały w swym 
zasięgu trzyletni plan odbudo
wy» gdyby nie było świadomej 
woli mas pracujących, gdyby 
nie zapał, aktywność i ofiar
ność społeczna ludu pracujące
go miast i wsi ? Tylko wstecz
nicy, zaślepieńcy i  wrogowie 
ludu nie mogą lub nie chcą 
dojrzeć i  zrozumieć wielkiej, 
przełomowej, historycznej i re
wolucyjnej wymowy tych fak
tów.

Wspaniałe osiągnięcia 
Polski Ludowej

Pięć lat temu, gdy rozpoczy 
nala się w Polsce wielka refor 
ma rolna, gdy folwarki obszar- 
nicze obejmowali chłopi i ro
botnicy rolni — cala reakcja ro 
dzima i obca przepowiadała 
Polsce głód i zgubę. Straszono 
naród, że możliwości produkcyj 
ne rolnictwa bez wielkiej wła
sności obszarniczcj katastro
falnie spadną. Ale okazało się, 
że mimo olbrzymich spusto
szeń, dokonanych przez okupan 
ta w rolnictwie, wartość pro
dukcji rolnej, roślinnej i zwie
rzęcej, średnio na jednego 
mieszkańca wynosi obecnie o 
12 proc. więcej, niż prze-d-woj
ną. (Oklaski). W ciągu ostat
nich 3 lat ogólna wartość pro
dukcji rolnej wzrosła o 68 
proc., przy czym produkcja ro
ślinna wzrosła o 62 proc., a 
zwierzęca o 81 proc. Nato
miast przed wojną, w okresie 
gospodarki obszarniczcj, war
tość produkcji rolnej wzrastała 
minimalnie.

Przytoczę kilka niezwykle 
pouczających cyfr.

Gdybyśmy poziom produkcji 
ważniejszych płodów roślin
nych i zwierzęcych przeracho- 
wali przeciętnie na głowę lud
ności, to otrzymamy następu

jący obraz: przyjąwszy stan 
przed pierwszą wojną świato
wą 1914 r. za 100, po wojnie 
wynosił on 76, przed drugą zaś 
wojną światową, t. zn. w 1938 
r. — 85. Czyli, że gospodarka 
obszarniczo-kapitalistyczna w 
ciągu 20-lecia między dwiema 
wojnami nie była zdolna zabez 
pieczyć nawet tego poziomu 
produkcji rolnej na głowę lud
ności, jak i był przed pierwszą 
wojną światową. Wynika z te
go, że pozbycie się klasy ob- 
szarniczej przyniosło narodowi 
wielką ulgę i  nie osłabiło, lecz 
podniosło zdolność wytwórczą 
polskiego rolnictwa, zabezpie
czając wyższy poziom produk
cji rolnej na głowę ludności, 
niz był przed wojną.

Przed 5 laty — m. in. na 
posiedzeniu Krajowej Rady 
Narodowej w Lublinie — przed 
stawiciele mikołajczykowskie 
go odłamu w ruchu ludowym 
dowodzili, że rozdanie ziemi 
małorolnym chłopom i robotni
kom rolnym powiększy nędzę 
wsi i spowoduje ruinę rolni
ctwa. Proponowali oni, ażeby 
rozdać ziemię tytko bogaczom 
wiejskim i w ten sposób zabez
pieczyć towarowość gospo
darstw rolnych, niezbędną dla 

wyżywienia miast. Władza lu
dowa, oparta na sojuszu robot
niczo-chłopskim, odrzuciła 
precz te żądania spekulacyjne 
bogaczy wiejskich i oddała zie 
mię chłopom bezrolnym, mało
rolnym i średniorolnym. (Okla 
ski).

Dziś możemy śmiało stwier
dzić, że program władzy ludo
wej okazał się słuszny, że od
danie ziemi chłopom , bezrol
nym, małorolnym i średniorol
nym, nie zaś Logaczom wiej
skim, przyniosło wielką ulgę 
masom pracującym wsi i nie 
osłabiło, lecz podniosło zdol
ności wytwórcze polskiego rol
nictwa. (Oklaski).

Produkcja i spożycie płodów 
rolnych jest już dziś w prze
liczeniu na głowę ludności o 
12 proc. wyższe niż przed woj
ną, mimo bez porównania 
większych zniszczeń od tych, 
które przyczyniła rolnictwu 
pierwsza wojna światowa. Tem 
po wzrostu produkcji rolnej

było w ciągu minionych 3 lat 
znacznie szybsze od przecięt
nego tempa wzrostu w ’ okresie 
przedwojennego dwudziestole
cia. Taki jest druzgocący dla 
gospodarki obszarniczo - kapi
talistycznej wynik porówąa- 
nia z gospodarką w warun
kach władzy ludowej, w wa
runkach realizacji programu 
sojuszu robotniczo - chłop
skiego. Milionowe masy chłop 
skie, wynędzniałe i półgłodne 
w Polsce obszarniczo - kapita
listycznej, wydźwignęły się 
już dziś na wyższy poziom wa 
runków bytowania i dzięki po
lityce Rządu Ludowego nie 
grozi już rodzinom chłop

skim głód na przednówku jak 
dawniej.

Sukcesy przemysłu
Jakiż obraz zniszczenia 

przedstawiał pięć lat. temu 
przemysł. Obszarnicy, kapitali 
ści i ich agenci przepowiada
li, że władza ludowa nie po
tra fi pokierować produkcją 
wielkich zakładów przemysło
wych, że bez kapitalistów i 
bankierów, bez pożyczek za
granicznych i bez opieki mię
dzynarodowych trustów kapi
talistycznych przemysł w kra
jach demokracji ludowej musj 
runąć. Okazało się jednak, że 
klasa robotnicza w sojuszu z 
chłopstwem i inteligencją pra
cującą nie tylko odbudowała i 
uruchomiła zburzone fabryki, 
koleje, porty i miasta, ale po
tra fiła  — w ramach gospodar
ki planowej — zabezpieczyć 
takie tempo wzrostu przemy
słu, jakiego Polska nigdy 
przedtem nie znała (Oklaski).

Jeszcze w roku 1946 poziom 
produkcji przemysłowej był o 
26 proc. niższy od przedwojen
nego. A w roku bieżącym pro
dukcja przemysłu jest już o 
74 proc. większa, ■ niż przed 
wojną. W przeliczeniu zaś na 
głowę ludności przemysł pro
dukuje prawie 2,5 raza więcej 
niż przed wojną. W związku z 
tym wzrasta zaopatrzenie 
miast i wsi w produkty prze
mysłowe, wzrasta ogólny po
ziom bytu materialnego lud-

Prezydent Bolesław B ieru t przemawia na 
Jedności Ruchu Ludowego
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Obrady plenum Komitetów Powiatowych 
i fabrycznych organizacji partyjnych

W całym k ra ju  odbywają się obrady plenum komitetów 
m iejskich i  powiatowych oraz zebrania organizacji pod
stawowych w zakładach pracy poświęcone omówieniu 
uchwał I I I  Plenum KC PZPR. Poniżej zamieszczamy spra
wozdania z plenum powiatowego w Szubinie (woj. pomor
skie) i  M ińsku - Maz. oraz korespondencje z zebrań par
ty jnych  w katow ickich i  łódzkich zakładach pracy.

Około 20 towarzyszy brało I jestem odpowiedzialny 
udział w dyskusji na plenum 
powiatowym w Szubinie, po
święconym omówieniu uchwał 
I I I  Plenum KC PZPR. Wypo
wiedzi towarzyS2y charaktery
zowała przede wszystkim tros- 
ka o  czystość szeregów party j
nych. Nacechowane one były 
akcentami kry tyk i i samokry 
tyki.

— Zbyt wcześnie wpadliśmy 
w stan samouspokojenia, spo
częliśmy na laurach — przy
znał się samokrytycznie tow. 
Ługowski z ZMP _  za co

'eniu Wojska D l  M ego Kongres pow ita ł Marszalek Polski 
sowski. W głębi prezydium Kongresu

Konstanty Rokos-
Foto AB

Na str. 3-ej 
zamieszczamy 

artykuły tow. tow. 
Eidwarda Ochaba i 
Franciszkajóźwiaka

związane
z rocznicą śmierci 
Marcelego Nowotki 
pierwszego »Sekre

tarza Polskiej Partii 
Robotniczej

■ - —„ przed
Komitetem Powiatowym; tole
rowałem dotychczas przewod
niczącego, który dawał mło
dzieży jak najgorszy przykład. 
Nie potrafiłem również dość 
stanowczo przeciwstawić się k ii 
ce kułaków w zarządzie spół
dzielni „Jedność“ , gdzie kw it
nie kumoterstwo.

Skutki braku czujności
Z ostrą krytyką spotkała 

się działalność Starostwa Po
wiatowego w Strzelinie, gdzie 
organizacja partyjna wykazuje 
niepokojący brak czujności.

— Starostwo nasze stało się 
źródłem najbardziej szkodli
wych plotek — powiedział tow. 
Ziętara. — Nie rosną kadry 
w Starostwie Powiatowym, 
krzewi się tam biurokratyzm 
— podkreślił tow. Waszczuk. 
W referacie rolnictwa siedzą 
jeszcze.jawni zwolennicy Miko
łajczyka.

W Barcinie tow. Soporowski 
powiedział — 79 na 158 człon
ków Partii — to inteligencja 
i częściowo nawet kupcy. W 
tym samym Barcinie KM ostat 
nio przyjął deklarację od dy
rektora cegielni, który postano
w ił upartyjnić całą bez wy
jątku załogę zakładu.

Wielu towarzyszy wypowia
dało się na temat pracy gmin
nych spółdzielni i złej polityki 
kadrowej zarządów ZSCh, trzy 
mających się wyłącznie kryte
riów fachowości.

Towarzysze z Szubina 
oceniają swą pracę

O sprzedawaniu artykułów 
deficytowych kułakom w spół
dzielniach w Królikowie i Cho- 
mentówie, mówili wskazując na 
konkretne przykłady tow. tow. 
Żwirblis i Ługowski.

Tow. Siwiak i tow. Szymań
ski z Kcyni zajęli się m. in. 
zagadnieniem czujności na od
cinku kadr nauczycielskich.

— Nauczyciel, członek naszej 
Partii, tow. Skorupko jest daw
nym organizatorem Strzelca. 
Nie ma on jakoś nigdy »czasu

Otwarcie Kongresu 
Jedności Ruchu Ludowego

Dnia 27 listopada 1949 r. rozpoczął się w sali Politechniki 
Warszawskiej, w której przed rokiem obradował historyczny 
Kongres Zjednoczeniowy Partii Robotniczych — Kongres 
Jedności Ruchu Ludowego. M iarą wagi, jaką kraj cały przy
wiązuje do tego doniosłego wydarzenia nie tylko dla wsi pol
skiej, ale dla całego narodu, jest przybycie na Kongres, owa
cyjnie witanych przez delegatów, Prezydenta Rzeczypospoli
tej, Prezesa Rady M inistrów i Marszałka Polski oraz przed
stawicieli Rządu,

Przystrojoną w czerwień i 
zieleń piękną salę Politechniki 
wypełniło 1200 delegatów oby
dwu stronnictw ludowych. Bal 
kony zajęte są do ostatniego 
miejsca przez delegacje chłop
skie, robotnicze i młodzieżowe. 
Z balkonów zwisają sztandary 
stronnictw ludowych. Na sali 
nie ma już rozdziału między 
SL-oweami i PSL-owcamb Za
siedli obok siebie województwa 
mi. Wyróżniają się barwne 
stroje ludowe łowickie, kur
piowskie, krakowskie i góral
skie.

Jeszcze przed rozpoczęciem 
obrad raz po raz wybuchają o- 
krzyki na cześć kolejno przy
bywających czołowych działa
czy. Raz po raz rozbrzmiewają 
pieśni.

Godzina 10.30. Rozżarzyły
się reflektory. Orkiestra gra 
hymn narodowy. Na salę wcho
dzą Prezydent RP tow. Bole
sław Bierut, tow. Premier Jó
zef Cyrankiewicz i Marszałek 
Polski tow. Konstanty Rokos
sowski. Przez salę przelewa 
się potężny grzmot oklasków i 
okrzyków. Delegaci zrywają 
się z miejsc i  powtarzają wie
lokrotnie okrzyk: Bierut, Bie
rut, Bierut!

Na podium wchodzą członko
wie Prezydium Centralnego Ko 
mitetu Jedności Ruchu Ludo
wego. Przewodniczący Komite
tu, Marszałek Władysław Ko-
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Z całego kraju płyną zobowiązania 
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin  

Generalissimusa Stalina
W napływających nieprzerwanie meldunkach o przy

gotowaniach do obchodu 70-ej rocznicy urodzin Generali
ssimusa Stalina robotnicy, chłopi, pracownicy umysłom  
i młodzież manifestują swoje przywiązanie i wdzięczność 
dla Wielkiego Stalina —  wodza międzynarodowego prole
taria tu.

Apel górników kopalni „Wie 
czorek“ wzywający do uczcze
nia 70-ej rocznicy urodzin Ge
neralissimusa Józefa Stalina 
odbił się szerokim echem w ko 
palniach j hutach śląska.

Na zebraniu w dniu 26 bm. 
robotnicy wszystkich wydzia
łów huty „Florian“  powzięli 
szereg poważnych zobowiązań 
produkcyjnych. Górnicy kopal-

po-
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ma ZMP, natomiast zawsze [ni „General Zawadzki“ — 
jest do usług księdza, pomaga
jąc mu niezmordowanie w pro
wadzeniu i propagowaniu Ka
tolickiego Stowarzyszenia Mło
dzieży.

.Wiele jeszcze innych spraw 
poruszano na plenum, wiele 
padło faktów i nazwisk.

Towarzysze z pow. szubiń
skiego z całą szczerością odsła
niali na plenum braki w swej 
dotychczasowej pracy, nie za
pominając jednak i o osiągnię
ciach Partii w ich terenie. To
warzysze z pow. Szubin dali 
dowód, że są czujni i że nie bo
ją się krytyki i samokrytyki, 
która jest dowodem wzrostu si
ty naszej Partii.

(Dokończenie na str. 5)

stanowili zorganizować ć« r ’ 
grudnia br. 10 nowych brygad 
produkcyjnych. Załoga huty 
„Baildon“  zobowiązała się skro 
cić o 2 miesiące terminy wyko
nania zamówień państwowych. 
W hucie „Bankowa“ robotnicy 
przygotowują podarunek w po
staci przycisku na biurko. Po
darunek przygotowany przez 
załogę huty „Będzin“  przedsta 
wia postać, trzymającą gołębia 
pokoju i wieniec laurowy. Rów 
nież robotnicy huty „Zygmunt“ 
oraz hutnicy Zabrza wykonali 
pomysłowe podarunki, przed
stawiające ich osiągnięcia pro
dukcyjne.

Załoga Stoczni Gdańskiej, ro 
botnicy portowi z Centrali Zby 
tu Węgla, robotnicy z Fabryki 
Wyrobów Metalowych, dźwi

gowi GUM-u, murarze z 
PPB Nr 3, załoga fa
bryki bursztynów przygoto
wują misternie wykonane mi
niatury i modele, obrazujące 
dorobek świata pracy Gdańska 
w odbudowie portu. Kolejarze 
węzła lubelskiego — przrgoto- 
wlD? makietę, ilustrującą 
współpracę na odcinku kolejo
wym między Związkiem Ra
dzieckim i Polską.

W odpowdedri na apel ucz
niów Liceum Mechanicznego w 
Skierniewicach, konkretne zo
bowiązania uczczenia 70 rocz
nicy urodzin Generalissimusa 
Stalina podjęła ostatnio mło
dzież 40 szkół ogólnokształcą
cych i zawodowych Krakowa, 
uczniowie i wykładowcy Pań
stwowej Szkoły Pracy Śoołecz- 
nej_ w Poznaniu, ŻMP-owey 
Państwowego Technicum w By 
tomiu, młodzież Irceu u M » 
nicznego w Często«-;-- 
ce SP przy Państwowej ć; a 
Budownictwa w Lublinie, mło
dzież Liceum Mechanicznego w 
Sulechowie na Ziemi Lubuskiej, 
uczniowie Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej w Tarnobrze 
gu, młodzież szkolna Liku, iwo 
niczy, Bielska Podlaskiego. Au
gustowa.
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PZPR życzy masom chłopskim dalszych 
wspólnych zwycięstw w walce o socjalistyczną Polskę

Przemówienie Sekretarza KG PZPR tow* Józefa Cyrankiewicza
Obywatele Delegaci!
Dzień dzisiejszy — to wiel

k i dzień w łiisto-rii polskiego 
ruchu ludowego. Likwiduje się 
rozłam w ruchu ludowym, tym 
razem likwiduje się ostatecz
nie.

Prawdziwe zjednoczenie ru
chu ludowego stało się możli
we dopiero w Polsce Ludowej.

Puch robotniczy utorował 
masom pracującego chłop
stwa drogę do zjednoczenia 
stronnictw ludowych. Państwo 
Ludowe, rządzone przez ma
sy ludowe z klasą robotniczą 
na czele, stworzyło warunki 
niezbędne do zjednoczenia. So
jusz robotniczo - chłopski i  l i 
manie przodującej ro li klasy 
robotniczej, stanowi tę podsta
wę ideologiczną, na której do
konywa się zjednoczenie.

Długa, trudna, ciężka i  k i wa 
wa droga prowadziła masy 
chłopskie od zarania ich Świa
domej walki o swe prawa do 
zwycięstwa władzy robotniczo- 
chłopskiej w Polsce Ludowej.

Dopiero z chwilą pojawienia 
się na arenie politycznej kla
sowego ruchu robotniczego, ra
dykalny ruch ludowy znalazł 
prawdziwego sojusznika, któ
ry  mógł go wyprowadzić na 
szerokie drogi walki o Polskę 
robotników i chłopów pracują
cych.

Sojusz robotniczo-chłopski 
podstawą rzetelnej walki 

o sprawę chłopską
Sojusz robotniczo - chłopski 

stał się wtedy podstawą wszel 
k le j rzetelnej walki o sprawę 
chłopską. Stosunek do tego so 
¡Juszu stał się równocześnie 
sprawdzianem rewołucyjności i  
szczerości przywódców 1 dzia
łaczy ruchu ludowego. Rzecz 
jasna, te sojusz ten oznaczał 
rzeczywistą jedność w walce 
klasowej robotnika 1 chłopa 
pracującego, że sojusz ten o- 
znaezał współdziałanie ■ re
wolucyjnym odłamem ruchu 
robotniczego, to znaczy — w 
Folsee międzywojennej z Ko
munistyczną Partią Polski i  Z 
masami robotników, zarówno 
komunistycznych, jak i  socja - 
listyeznych, walczących krwa
wo 1 bohatersko z jarzmem ka 
pitnlizmu i dyktatury aanacyj- 
pe - militarnej.

Iłekroó przywódcy prawicowi 
ruchu chłopskiego zdołali spro
wadzić ruch chłopski na manow 
co rzekomej samodzielności, od 
rywając go od bazy sojuszu z ro 
botnikiem, tylekroć staczał 
się ruch ludowy w objęcia re
akcji, w przepaść polityczną, 
której na imię było pakt lanc- 
koroński i  chjenoplast, Nowo
sielce czy delegatura.

kiedy pod presją mas 
chłopskich w okresie narasta
jącego radykalizmu chłopskie
go, zaostrzenia się walki kla
sowej i  potęgowania świado - 
mości chłopa jednoczył się 
ruch ludowy, wtedy mnożyć 
Się zaczęły od góry w jego 
szeregach próby dywersji ide
ologicznej w postaci agraryz- 
rnu itp., mające na celu wbi
cie klina między pracujące 
chłopstwo a klasę robotniczą, 
czyli uniemożliwienie wMki o 
wyzwolenie wsi.

T erro r reakc ji i  zdrada 
praw icowych przywódców

n ie  p rzekreś liły  jedności
Wszystkie te manewry reak 

cji, wspomaganej przez zdra
dzieckich przywódców prawi - 
cy ludowcowej, stają się zro
zumiałe, gdy sobie przypom
nimy, że były to czasy chro - 
tucznego, nieustającego kryzy 
su rolnego, czasy nieopisanej 
nędzy najszerszych mas chłop
skich, czasy głodu ziemi, ośmiu 
milionów ludzi „zbędnych“  — 
jak ich określała sanacyjna sta 
tystyka — na wsi, czasy, kie
dy chłop rozcinał zapałki na 
r wero i gotował ziemniaki 
w jednej solonej wodzie przez 
cały tydzień.

W tych czasach kiedy milio
ny chłopów były po- prostu wy 
muc me poza nawias życia go 
spodarczsgo, w masach chłop
skich narastał gniew, bunt < 
wola walki, a wśród rządzą
cych sprawców chłopskiej nę
dzy — narastał strach, pani
czna obawa przed jednością 
robotniczo - chłopską, która 
wróżyła kres rządów obszar -

niczo - kapitalistycznych, kres 
dyktatury sanacyjnej. Wspa
niały strajk chłopski, który 
znalazł poparcie w masach ro
botniczych i  na który robot - 
nicy wielu okolic kraju, wbrew 
prawicowym przywódcom so - 
cjalłstyeznym, zareagowali 
strajkiem solidarności — świad 
czył, że masy chłopskie goto
we są walczyć do upadłego o 
swe prawa. Polała się wtedy 
szerokim strumieniem krew 
chłopska od kul sanacyjnej po 
lic ji i  wojska, waliły się cha
łupy chłopskie pod ciosami sie 
kier zbójeckich wypraw pacy- 
fikacyjnych, płonęły strzechy 
i dobytek chłopski wa wsiach 
równanych z ziemią przez sa- 
nacyjnego najeźdźcę, który wy
przedził na tej ziemi hitlerow
skie metody w walce z polskim 
chłopem.

A obok kul, bagnetów i wię
zień — poszły w ruch wszyst
kie sprężyny manewrów poli
tycznych, ożyły „siuchty“  z 
prawicowymi wodzami ludow
ców, byle sprowadzić bojowy 
ruch, obudzonej do walki ma
sy chłopskiej na polanę nowo- 
sieleckiej defilady przed obli
cze śmigłego - Rydza.

Ale zadzłerżgnlętej wów
czas jedności walki chłopa 1 
robotnika, Zrodzonej w ogniu 
zmagań z dyktaturą solidar
ności ludzi pracy miast i  wsi, 
nie potrafili już przekreślić 
ani prawicowi przywódcy, ani 
mafia, ani intryga, ani ter
ror. Ta jedność walki wzmog
ła się za czasów okupacji, za
cieśniła się jesizcze hardziej i 
«cementowała w zaraniu Pol
ski Ludowej, gdy przyszło 
budować zręby nowego, wy
zwolonego dzięki historyczne
mu zwycięstwu Arm ii Ra
dzieckiej, Państwa Ludowego. 
Ukoronowaniem tej Jedności 
walki była Krajowa Rada Na
rodowa.

Co oznacra p rzodow nic tw o  
k la sy  robo tn icze j

Ta jedność walki i  wykuty 
z niej sojusz robotniczo-chłop
ski stanął u podstaw Polski 
Ludowej, wyrażając się w ści
słym współdziałaniu ruchu ro
botniczego z radykalnym nur
tem ruchu ludowego, repre
zentowanym przez SL, wyra
żając się we wspólnej zwycię
skiej «walce z dywersją miko- 
łajczykowską — 1 we wspól
nym zwycięskim budownic
twie nowej Polski pod przewo 
dem klasy robotniczej.

Przodownictwo klasy robot
niczej, przodownictwo Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej nie oznacza ani komende
rowania ruchem ludowym i nie 
polega także na tym — i tu
taj nie powinno być nieporo
zumień — że klasa robotnicza 
będzie wyręczać chłopów w 
ich walce o przebudowę wsi. 
Tak rozumieć przodownictwo 
klasy robotniczej, to znaczyło 
by nie rozumieć istoty sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, to 
znaczyłoby popadać w spo
kojne oczekiwanie przyszłości 
tworzonej przez kogo innego.

Natomiast przodownictwo 
klasy robotniczej polega na 
tym, że ona swoim -wielkim 
wysiłkiem, swoją wykutą 
przez największe umysły: 
Marksa, Lenina, Stalina 1 wzbo 
gaconą doświadczeniami teo
rią, swoją walką, swoją Par
tią torowała i  toruje masom 
pracującym miast i wsi i  in
teligencji, chłopom bezrolnym, 
małorolnym i średniorolnym, 
a więc narodowi drogę do 'wy
zwolenia.

(Oklaski. Okrzyk: „Sojusz 
robotniczo - chłopski z robot
niczą Partią na czele niech ży
je“ ! Okrzyki: „Niech żyje“ !).

Albowiem sprawa podniesie 
nia poziomu materialnego i 
kulturalnego wsi, podniesienia 
poziomu i wydajności rolni - 
ctwa leży w najżywotniejszym 
interesie wysi i całego narodu.

Czy istnieje, czy jest do po
myślenia odrębna droga wsi 
do dobrobytu? Nie! Mogłaby 
być do pomyślenia jedynie od
rębna droga bogacza wiejskie
go do tuczenia się kosztem 
wyzysku średniorolnego, mało
rolnego, bezrolnego chłopa, 
czyli kosztem wsi, korztem zra 
bowania wsi możliwości roz -

woju przez kapitalistów wiej 
skich, kosztem pogrążenia wsi 
w nędzy, w upadku material
nym i  kulturalnym, kosztem 
oddania wsi przez spekulan
tów wiejskich w pacht speku
lantom miejskim, paskarzom, 
wydrwigroszom i  kapitalistom.

K lęska  n ow e j p ró b y  
zm ontow ania  

„ch jenop ias ta “
Ta ostatnia próba cofnięcia 

historii, ta ostatnia próba 
zmontowania chjenopiasta, o- 
bejmującego podziemie, reak - 
cyjną część kleru, bogaczy 
wiej skich i  miejskich, prawi - 
cowych „socjalistów“  w rodzą 
ju  Żuławskiego i  Zdanowskie
go, reakcjonistów wszelkiej 
maści, zbieranych do kupy 
przez agentury Imperialisty« 
ne, rozleciała się pod twardy
mi ciosami zwycięskiej rewo
lucyjnej klasy robotniczej, 
wspartej o sojusz z podsta
wową masą chłopską, z bied
nymi i średniorolnymi chłopa
mi. (Oklaski). A  drzazgi od 
tych twardych ciosów, takie 
jak Mikołajczyk, Wójcik, Bań- 
czyk czy Korboński, leciały aż 
do Ameryki. (Śmiech, oklaski).

Tę antynarodową partię, któ 
ra stanęła do walki przeciwko 
Polsce Ludowej, partię dyry
gowaną przez obcych imperia
listów, zmawiających się z nie 
miecką reakcją przeciwko pol
skim granicom, zmiótł !  po
wierzchni naszego kraju potęź 
ny zryw mas ludowych, sprzy
mierzone siły ruchu robotni - 

ączego i  radykalnego odłamu

ruchu ludowego, »kupionego w 
Stronnictwie Ludowym, które 
walczyło u boku klasy robot
niczej, od pierwszej chwili 
tworzenia Polski Ludowej.

Nie skończyła *ię jednak 
wówczas nasza Walka o Polskę 
Lndową i  Socjalistyczna na 
rozgromieniu Mikołajczyka. 
Wróg zszedł głębiej, prźywa- 
rował i  nie skapitulował, ale 
Polska Ludowa odnosiła dal - 
sze nieprzerwane zwycięstwa.

W tym okresie uczciwe ele
menty PSL-u przeprowadza - 
jąc oczyszczenie swoich szere
gów i walkę ze złą tradycją, 
weszły także na drogę wspólnej 
ze Stronnictwem Ludowym rea 
lizacj’ sojuszu robotniczo-chłop 
sklego w zwycięskim budow
nictwie Polski Ludowej.

■Wielkie zwycięstwa produk
cyjna klasy robotniczej, to by
ły  jednocześnie zwycięstwa 
wsi, która czeka na maszyny, 
na traktory, na towary, na e- 
lektryfikację, na postęp tech
niczny we wszystkich dziedzi
nach. Wzrost przemysłu za
równo dotychczasowy, jak prze 
widziany w planie 6-letnim, 
wzrost, który zdecydowanie 
zmienia oblicze Polski, to wiel 
ka perspektywa rozwoju wsi 
polskiej i  je j wyzwolenia, jej 
przejścia na wyższe formy go
spodarki rolnej, na spółdziel
nie produkcyjne, to perspekty 
wa podniesienia dobrobytu ma 
terialnego, podniesienia kultu
ry, perspektywa wyzwolenia 
kobiety wiejskiej i  jej awansu 
społecznego, to wspaniała per

spektywa dla młodzieży chłop-1 
skiej, dla je j dalszego awansu 
społecznego, poprzez zwiększę 
nie ilości szkół, przez szero
kie możliwości zatrudnienia, 
przez szerokie możliwości 
kształcenia.

Budow a fundam entów  
socja lizm u

—  to  perspektyw a  rozw o ju  
d la  całego narodu

Dlaczego tak jest? Jest tak 
dlatego, że budowa fundamen
tów socjalizmu — to perspek
tywa rozwoju dla całego naro
du. I  rzecz prosta, że budowa 
fundamentów socjalizmu ■— 
to jest także budowa tych fun
damentów na wsi.

Wielkie zadania czekają 
zjednoczony ruch ludowy. 
Wzmóc wyzwoleńczy wysiłek 
mas małorolnych i  średniorol
nych chłopów dla podniesienia 
poziomu gospodarki rolnej i 
dla przechodzenia na wyższe 
formy gospodarowania, a więc 
wzmóc czujność, a więc wal - 
czyć z bogaezem wiejskim, ze 
spekulantem, z reakcyjną, wro 
gą sprawie ludowej, częścią 
kleru, ze wszystkimi wrogami 
Polski Ludowej, a więc ogrom 
r.e, wspólne nasze zadanie u- 
mocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, który jest pod
stawą siły władzy ludowej, 
który wyraża dążenia ogrom
nej większości narodu do zbu
dowania sprawiedliwego ustro 
ju. A więc wzmożenie walki o 
pokój, o utrwalenie możliwoś
ci pokojowej pracy i  pokojo - 
wego, wspaniałego rozwoju na

Przemówienie Prezydenta R P  
Bolesława Bieruta

szego narodu. A  więc zacieś
nienie więzów przyjaźni i  bra 
terskiej współpracy z krajem, 
którego walka i  wysiłek spra
wiły, że narody wyzwolone zo
stały spod groźby zagłady 
przez zbójecki faszyzm i. że 
mogą dziś. budować swoje no
we życie, z krajem, którego 
siła jest dziś największą, za- 
porą przeciw zaborczym pla - 
nom imperialistów, z krajem, 
wokół którego skupiają się 
wszystkie współpracujące ze 
sobą narody demokracji ludo
wej, wszystkie siły postępu na 
całym świecie, tworząc niezwy 
ciężony, rosnący obóz pokoju 
— zacieśnić braterskie w i|zy 
z naszym wielkim przyjacie
lem, ze Związkim Radzieckim. 
(Długotrwale oklaski).

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza życzy masom chłop 
skim, aby zwycięstwo nad prze 
szłością, jakim jest to zjed
noczenie ruchu ludowego, do - 
konane w walce ze wszystkimi 
siłami, które przez lata całe 
obsiadały chłopa, aby mu u - 
trudnić walkę o wyzwolenie, 
aby to zwycięstwo nad prze
szłością było wstępem do dal
szych t zwycięstw przyszłości, 
do dalszych wspólnych zwy
cięstw mas pracujących w wal 
ce o pokój, w walce o zbudo
wanie szczęśliwej, bogatej, sil 
nej, Sprawiedliwej dla wszyst
kich Socjalistycznej Polski. 
(Huczne, długotrwałe oklaski, 
okrzyki na cześć sojuszu robot
niczo - chłopskiego, wszyscy 
wstają).

Żołnierze polscy godnie spełnią 
obowiązek obrony pokoju 

i wolności narodu polskiego
Przemówienie Marszałka Polski tow. Konstantego Rokossowskiego

Obywatelki i  Obywatele 
Delegaci!

Bracia i  S iostry !
W  Im ieniu Wojska Pol

aki ego i  swoim własnym w i
tam  najserdeczniej Kongres 
Jedności Ruchu Ludowego i 
życzę Wam owocnych obrad 
ku pożytkowi Rzeczypospoli
te j.

W ojsko Polskie —1 to  
krew  z k rw i i  kość z kości 
ludu polskiego i  każde w y
darzenie, k tó re  przyczynia
się do wzmocnienia s ił ludu 
pracującego, do ugruntowa
nia jego zwartości i  jedno
ści, witane jes t w  naszych 
szeregach z żywą radością.

W  doniosłym fakcie zjed
noczenia ruchu ludowego w i 
dzim y dalsze wzmocnienie 
zwartości politycznej mas 
ludowych pod sztandarem 
wolności i  postępu społecz
nego. (O klaski).

Zwartość ta  posiada o- 
gromne znaczenie również 
dla sprawy obronności k ra 
ju  i  jego bezpieczeństwa.

Zjednoczenie ruchu ludo
wego w  oparciu o g ran ito 
wą zasadę sojuszu robotn i
czo - chłopskiego u ła tw i 
walkę mas pracujących prze 
ciwko kapita lis tom  i  agen
tu rom  imperializmu o po
kó j i postęp, o słoneczne ju 
tro  ludu pracującego, o 
us tró j pełnej spraw iedli
wości społecznej. (OklasM).

Sojusz robotniczo - chłop
ski, stanowiąc niewzruszoną 
zasadę władzy ludowej W 
naszym kraju , jest jedno
cześnie czynnikiem siły na
szego wojska.

A rm ia nasza, związana 
najgłębszą więzią b rater
stwa broni i ideologii z po
tężną A rm ią Radziecką, 
wiernie i czujnie strzeże po
kojowej pracy naszego ludu, 
jego praw i swobody. (Okla
sk i).

Zrodzona na polach bitew 
głęboka przyjaźń i sojusz 
Polski zc zwycięskim Związ
kiem Radzieckim oraz b ra t
n im i k ra jam i demokracji 
ludowej zabezpiecza dalszy, 
szybki rozwój i rozkwit na
szej wyzwolonej Ojczyzny, 
niepodległość naszego naro

du, nienaruszalność naszych 
granic na Odrze i  Nysie, 
(Huczne oklaski) ,

Potęga Związku Radziec
kiego zadecydowała o klęsce 
im peria lizm u h itlerow skie
go, a dziś krzyżuje zbrodni
cze plany amerykańskich i  
angielskich podżegaczy wo
jennych i  ich sługusów w 
Niemczech Zachodnich.

W  oparciu o tę socja listy
czną potęgę i  o twórczy w y
siłek m ilionowych mas ludu

pracującego m iast i  wsi, 
skupionego wokół naszego 
rządu robotniczo - chłop
skiego, z ufnością patrzymy 
w przyszłość naszego męż
nego, pokój i  wolność m iłu 
jącego narodu. (O klask i).

Obywatele Delegaci!
Możecie być pewni, że żoł

nierze polscy, Wasi bracia, 
godnie spełnią swój obowią
zek obrony pokoju i  wolno
ści narodu polskiego. (O kla
sk i),

Niech żyje jedność ruchu 
ludowego i  ¡sojusz robotn i
czo - chłopski! ( O krzyk i:
Niech żyje Marszałek Pol
ski, Konstanty Rokossow
s k i! Zebrani powtarzają  
icielokrotrde o k rzyk : Niech 
ży je !).-

Niech żyje Polska Ludo
wa i  Jej Prezydent —  Bo
lesław B ie ru t! (Wszyscy 
wsta ją i  poznoszą o k rzyk i: 
Niech ży je !).

POKOŃCZENIE ZE STR.

nośei pracującej. N ik t z nas 
nie wątpi dziś, że władza lu
dowa uczyni wszystko, aby do
brobyt mas pracujących zaró
wno na wsi jak i w mieście 
wzrastał z roku na rok coraz 
szybciej.

Wzrost dobrobytu material
nego jest podstawą i warun
kiem wzrostu ku ltury mas pra 
cujących i całego narodu. Wy
zwolone z pęt obszarniczo-ka- 
pitalistycznego ucisku masy lu 
dowe garną się do nowego ży
cia. Młodzież pragnie się uczyć. 
Kobiety chcą uczestniczyć w 
pracy społecznej i  w życiu kul 
turalnym na równi z mężczy
znami. Mają do tego prawo 
i powinniśmy im w tym do
pomóc. Wzrost aktywności i 
świadomości społeczno - poli
tycznej wszystkich warstw lu
dowych jest i będzie najwyż
szą zdobyczą Polski Ludowej.

M asy .ch łopskie 
tw o rzą  now e życie

Stronnictwa polityczne de
mokracji ludowej mają w tej 
dziedzinie zadania wprost ol
brzymie. Gdy świadomość poli
tyczna, wiedza, kultura, zapał 
dojrzewa, rośnie, wzbogaca się 
w sercach i umysłach milio
nów ludzi pracy — naród sta
je się o wiele bardziej twórczy, 
wielki, silny bogactwem swego 
wkładu w skarbnicę walki o 
postęp ogólnoludzki.

Od wielu pokoleń tęskniły 
niezliczone masy chłopskie do 
wolnego i  twórczego życia. W 
walce o prawo do takiego ży
cia ginęły setki i  tysiące najlep 
szych bojowników ludu pracu
jącego. Pod czerwonymi sztan
darami bojowymi stawał nie 
raz do tej wałki obok robotnika 
chłop pracujący, rzemieślnik, 
inteligent, wchłaniając w »erce 
wielkie idee i nr.uki wodzów 
rewolucji' proletariackiej. Dziś 
idee te zwyciężyły na 1/3 czę
ści globu, dając możność setkom 
milionów ludzi budowania no
wych form życia społecznego.

Dzięki pomocy narodów 
Związku Socj »listy oznyćh 
publik Radzieckich ! łeb w 
kiego wodza Józefa Stalina — 
polski lud pri.o 
wolność i  wład 
Siła tej władzy 
ugruntowana W 
niczo-chłopskim, 
juszem olbrzyrr ■ 
narodu polskie: 
władzy ludowej -u i cwa
nie lepszego, S“ c! i 1 ¡stycznego 
ustroju społeczne.'- \  w ó-yw.
człowiek pracy,

czy inteligent będzie mógł co
raz pełniej rozwijać swe siły 
twórcze, swoje indywidualne 
uzdolnienia, swój zapał, swoją 
ofiarność i oddanie sprawie oj
czystej i sprawie walki o pokój 
i wolność ludu pracującego na 
całym świecie.

Zadania  Z jednoczonego 
S tro n n ic tw a  Ludow ego
Dla urzeczywistnienia tego 

zadania doniosła rola przypada* 
Zjednoczonemu Stronnictwu 
Ludowemu. W oparciu o jed
ność ruchu ludowego, niechaj 
poniesie ono tym skuteczniej 
w masy chłopskie płomienną ża 
giew idei i walki o postęp i po
kój, o przyjaźń narodów, budu
jących nowe formy lepszego 
życia z wielkim narodem ra
dzieckim na czele. Torujmy 
niezmordowanie drogę ludowi 
pracującemu do oświaty i  wie
dzy. Walczmy * oszustwem ł  
krzywdą, broniąc na każdym 
kroku człowieka pracującego 
przed wszelkimi ukrytym i czy 
też jawnymi formami wyzysku. 
Wraz z setkami milionów ludzi 
postępowych ! uczciwych z ca
łego świata twórzmy potężny 
fron t walczących o trwały po
kój przeciw zbrodniczym machi 
nacjom imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych. Wzmacniaj 
my łączność ludu pracującego 
wsi i miast i strzeżmy niezłom
nie sojuszu robotniczo - chłop
skiego jako niezawodnego fun
damentu władzy ludowej. 

Obywatele Delegaci! 
Pozdrawiam gorąco Kongres 

Jedności Ludowej i życzę Wam 
pomyślnych obrad:

nad szybszym wydźwignię- 
ciem mas chłopskich 1 wieko
wego zacofania;

nad przebudową gospodarczą 
wsi polskiej w oparciu 0 spół
dzielczość i  nieustannym wzro
stem je j dobrobytu;

nad większym zbliżeniem ł  
zespoleniem terenowych orga
nów władzy ludowej * ludno
ścią pracującą.

Nie wątpię, że obrady Wa
sze wzmogą aktywność mas 
chłopskich w kierunku szersze
go jeszcze krzewienia oświaty 

, / rolniczej wśród biednych 1 
. ■ -lorolnych chłopów; ener- 

. !  .liczniejszego wciągania mło
dzieży i kobiet do pracy Zpo- 
te znej, politycznej ł  kultural
nej i udostępnienia młodzieży 
wiejskiej w najszerszym zakre
sie nauki i  sztuki.

W ten sposób przyczynicie 
' do jeszcze większego roz- 

- 11 lżenia w milionowych ma
l i  chłopskich zapału 1 odda

li w pracy dla naszej Ludo- 
’J Rzeczypospolitej.

Otwarcie Kongresu Jedności Ruchu Ludowego
POKOŃCZENIE ZE STR.

walskl, w ita Prezydenta RP, 
wicemarszałków Sejmu tow. 
Zambrowskiego i ob. Barcików 
»kiego, członków Rządu, przed 
stawieieli partii, związków 
zawodowych i  organizacji spo
łecznych. I znów przy każdym 
nazwisku zrywa się fala okrzy
ków, wyrażających serdeczne 
uczucia delegatów.

Marszałek
Władysław Kowalski 

zagaja obrady
Po wyborze prezydium Kon

gresu, do którego weszli czoło
wi działacze ludowi, przodow
nicy pracy i  członkowie spół
dzielni produkcyjnych, Marsza
łek Kowalski zagaja obrady.

„Dziś, kiedy masy pracujące 
pod przewodem klasy robotni
czej rozbiły burżuttzję i  ob- 
sźarnictwo — powiedział mar
szałek Kowalski — jednoczymy 
ruch ludowy na zawsze, albo
wiem nie ma sił, które potra
fiłyby dokonać nowego rozbicia 
ruchu ludowego. Warunkiem 
naszej trwałej jedności jest 
również wspólna nam wszyst
kim postawa ideologiczna, zdo
byta iv ogniu walki z mikołaj* 
czykowską reakcją i  burżu- 
azyjnymi naleciałościami ideo
logicznymi ruchu ludowego. 
Wspólnie z klasą robotniczą 
tworzymy braterską wspólnotę 
mas pracujących. Zgodnie z uw 
lą tych mus nasze Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe podejmu
je jeszcze usilniej walkę o usu
nięcie krzywdy i  wyzysku na 
wsi, o zbudowanie -Polski spra 
wiedliwości społecznej".

Gdy Marszałek ogłasza Kon
gres Zjednoczenia Ruchu Ludo.

wego za otwarty, delegaci śpie
wają: „Gdy naród do boju“ .

S ta lin , S ta lin !
Marszałek Kowalski prosi 

o zabranie giosu Prezydenta 
Bolesława Bieruta. Delegaci 
wstają, wznosząc na cześć Pre
zydenta długotrwałe okrzyki. 
Okrzyki 1 entuzjazm towarzy
szą poszczególnym ustępom 
przemówienia Prezydenta. Gdy 
Prezydent mówi o przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, sala 
długo skanduje: Stalin, Sta
lin ! Po przemówieniu tow. Bie
ruta padają okrzyki: „Niech 
żyje nasz Prezydent!“  Gdy o- 
krzyki milkną, sala intonuje 
„Międzynarodówkę".

Serdeczne owacje  na cześć 
M arsz. Rokossowskiego
I  znów zrywa się burza nie

milknących oklasków, okrzy
ków radości i entuzjazmu, gdy 
na trybunę wchodzi Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski. 
Delegaci klaszczą i stojąc skan 
dują: „Stalin — Bierut — Ro
kossowski !“

„Arm ia ludu polskiego z Mar
szałkiem Rokossowskim na cze
le niech żyje!“  — rzuca hasło 
młodzież. — „Niech żyje!“  — 
wielokrotnie powtarza' sala.

M anifestacja jedności

Z kolei wita Kongres w imie
niu Stronnictwa Demokratycz
nego wicemarszałek Barcikow- 
ski. W imieniu Stronnictwa 

Pracy przemawia sekretarz ge
neralny stronnictwa, ob. Idzior.

Poseł Jaworski, sekretarz 
generalny Zarządu Głównego 
ZSCh składa delegatom w imię 
niu półtora miliona zorganizo
wanych w ZSCh chłopów ży
czenia owocnych obrad.

Mówca wskazuje na rozrost 
związku, liczącego obecnie 33 
tys. kół gromadzkich. ZSCh sta 
wia solne zadanie zorganizowa
nia kontroli społecznej, której 
celem jest oczyszczenie kierow
nictwa spółdzielczości wiejskiej 
z wrogów klasowych i czuwa
nie, by spółdzielczość służyła 
przede wszystkim mato i śred
niorolnym chłopom oraz robot
nikom rolnym. Pracę tę wyko
nuje ponad 20 tys. komitetów
członkowskich.

Pozdrowienia od ZM P 
i L ig i Kobiet

6.500 kół ZMP, skupiających 
212 tys. młodzieży wzięło u- 
dzirł w czynie kongresowym — 
stwierdza następny mówca, 
przewodniczący ŻG ZMP tow. 
Władysław Matwin. Mówca 
przekazuje pozdrowienia dla 
polskiej młodzieży od Komso-

robotni czo-ch’ or- molców, u których gościła o-
Kongres wita w ¡miera i u stattiio de1egacja ZMP.

PZPR sekr etarz ICC, tow. Jó- P rz r ’st» ■vic'iplka Ligi Kobiet
zef Cyrankiewicz — i znów tcw. W i i icwaka, oświedczy-
okrzyki, sk ondowania, oklaski. la r „Z-jedn iczeriie ruchu lit do
Aż podziw Bierze, jn k wielki I wego przyezy'n.i się do dalszego
entuzjazm, jak wielka i szrz ra i l1Pp.„ •,vafea in pracy wśród ko-
radość bije z tej chłop- k i oj dziś jfciet wiejrk >h. do aktywizacji
sali. Po przomówieniu — okrzy | szerokich rzesz kobiecych i
ki na cześć TZPR, na cześć so i tym samym przyspieszy budo-
juszu robotniczo-chłopskiego. Iwę socjalizmu na wsi“ ,

„U rsus“  da 480 traktorów  
ponad plan

Przedstawiciel robotników 
rolnych, Feliks Gala, wita ze 
szczególną radością spółdziel
nie produkcyjne na wsi. Robot 
nicy rolni z praktyki własnej 
pracy zespołowej wiedzą, jakie 
daje ona wyniki.

— Damy wsi polskiej w tym 
roku 480 traktorów ponad plan 

mówi przedstawiciel robotni 
ków „Ursusa“  Władysław Ser- 
bik. Sala reaguje okrzykami 
na cześć robotników „Ursusa“ 
i sojuszu robotniczo - chłop
skiego.

Dorobek
Czynu Kongresowego 

600 m ilionów  zł
Franciszek Cnlic, małorolny 

chłop a Kościerzyc (woj. wro
cławskie), odczytuje meldunek 
o wykonaniu przedkongreso
wych zobowiązań chłopskich. 
Blisko 6 tys. gromad nadesłało 
meldunki o wykonaniu zobowią 
zań. W ramach czynu m. in. 
zorganizowano 16 spółdzielni 
produkcyjnych oraz wyłoniono 
25 komitetów założycielskich. 
Naprawiono i wybudowano b li
sko 3 tys. km dróg i 564 mo
sty. Wykopano i oczyszczono 
blisko 500 tys. m bież. rowów 
odwadniających. Zaorano 1468 
ha odłogów, zalesiono 186 ha 
gruntów, zasadizono 18.600 
drzewek owocowych.

Zelektryfikowano 11 gromad, 
zorganizowano 112 f i l i i  gmin
nych spółdzielni, utworzono 
366 grup plantatorów i hodow
ców ZSCh, zakontraktowano 
ponad plan 5.696 szt. trzody 
chlewnej.

Wybudowano i wyremonto
wano 1£0 szkół, 670 domów lu
dowych i świetlic. Założono 
399 boisk, zradiofonizowano 51 
gromad.

Wartość prac i wpłat Czynu 
Kongresowego wynosi ok. 600 
milionów zł.

Po przerwie zostały odczyta
ne depesze z całego kraju * 
pozdrowieniami . dla uczestni
ków Kongresu.

Następnie wygłosili refera
ty  Marszałek Kowalski — 9 
podstawach programowych 
Zjednoczenia Ruchu Ludowego» 
oraz prezes NKW PSL, ob« 
Niećko (streszczeni a refera
tów podamy w dniu jutrze]- 
szym).

Zebrani serdecznie p rz y s 
ta li młodzieżową d e le g a c ji 
ZMP-owską, która złożyła K °ft 
gresowi meldunek o wykonam11 
młodzieżowego Czynu Kongre
sowego.

Obrady I  dnia Kongresu 
kończyły wybory komisji. OW* 
dy zostaną wznowione 28 btm 
o godz. 9 rano.

W h o łd z ie  

b o jo w n ik o m  

o w olność P o ls k i
W dniu Kongresu Jednos^ 

Ruchu Ludowego 
członków SL i PSL, repr®*.^ 
tujące wszystkie niemal dz> 
nice kraju oddały hołd bej® j 
nikom poległym w walce o
skę
nej.

sprawiedliwości SP°i ecz- 

ni
Złożono wi ¿'ce u stóp 

ków: Braterstwa
Wdzięczności dla Arm ii / ' "  . 
wc.oej oraz na Grobie Nic 
nego Żołnierza. cpy

Napisy na szarfach 
wdzięczność milionowych 1 ' jj 
ludu polskiego dla bohater/^ j 
żołnierzy Wojska Polskie?’ ^  
Arm ii Radzieckiej, poleglM’ 
walce z faszystowskim
jeźdźcą.
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Tow. Marceli Nowotko W  rocznicę śmierci Marcelego Nowotki
Edward Ochab

W ydawanie wspomnień o 
poległych towarzyszach jest 
nie tylko wyrazem należnego 
hołdu bojownikom sprawy ro
botniczej, jest nie tylko po
trzebą serc. N a przykładzie 
życia, pracy i walki poleg
łych przywódców będą uczyć 
się i kształcić, będą czerpać 
wzoiry do naśladowania coraz 
to liczniejsze szeregi budowni
czych socjalizmu, realizatorów 
tej wielkiej idei, za którą gi
nęli bojownicy I-go Proleta
riatu. SDKPiL, KPP, PPR.

W ielcy przywódcy i botia- 
te-rowće walki wyzwoleńcze; 
proletariatu nawet po śmierci 
fizycznej żyją w pamięci kla
sy robotniczej, wpływają nr. 
życie, wplyWają na kształto
wanie się świadomości młode
go pokolenia, można by powie 
dzieć, że zza grobu nadal słu
żą Partii i masom pracującym, 
potwierdzając prawdę słów po 
ety, że „Kto w boju życie od
dal za wolność, ten nie umie
ra".

Żyjąca wśród nas tradycja 
i pamięć o życiu i walce ta
kich wielkich żołnierzy klasy 
robotniczej, jak Marceli N o 
wotko, stanowi ważne źródło 
siły moralnej naszej Partii, 
źródło niewzruszonej wiary w 
przyszłość proletariatu, w zwy 
cięstwo komunizmu.

Życie i walka poległych żoł

nierzy wielkiej sprawy socja
lizmu, to źródło usprawiedli
wionej durny narodowej, któ
ra, jak nas uczył Lenin, nie 
może być o V a r^wołucjoni- 
śde-marksiście. Naród polski 
słusznie szczyci się, że przemoc 
zaioorców nigdy nie zdołała 
stłumić płonńemia wolności na 
eolskiej ziemi, że po upadku 
naszych powstań narodowo - 
wyzwoleńczych, które m;-d' 
doniosłe, ogólno - europejskie 
znaczenie rewolucyjne, nie u- 
dało sic obszarnikom i burżu- 
azji ani narzucić masom ludo
wym karrtulacji wobec rzą
dów zaborczych i rodzimych 
wyzyskiwaczy, ani ckrwa-" 
polskich robotników cd współ 
nej walki z braćmi klanowym' 
innej narodowości, zwłaszcza 
od wspólnej walki z robotni
kami rosyjskimi.

Dumni jesteśmy, że na pol
skiej ziemi, wśród polskie.nc 
proletariatu powstała, jako 
jedna z pierwszych w Euro
pie, nielegalna partia socjali
styczne) - rewolucyjna — I Pro 
letariat Waryńskiego,' ściśle 
współpracująca z rosyjskim 
ruchem rewolucyjnym. Dumni 
jesteśmy jako Polacy, że nasz 
rewolucyjny ruch robotniczy 
w ciągu siedmiu dziesięcioleci

Franciszek Jóźwiak - Witold

Towarzysz M arian
Pierwszy Sekretarz Polskiej Partii Robotniczej

Wspomnienie o 
Marcelim Nowotce — „Maria 
nie“  łączy się z obrazem wy
sokiej, silnej postaci o pogod 
nvm, szczerym obliczu czło
wieka który wie, czego chce i 
do czego dąży, człowieka ide
owca, bojownika o lepszą 
przyszłość klasy robotniczej i 
mas chłopskich.

Towarzysz Marian — znany 
przez nas później w okresie 
roboty konspiracyjno - niepo
dległościowej „Starym“ — był 
dla na® wszystkich zawsize 
młodym, pełnym życia, wer
wy, wiary i energii, njezmordo 
wanym w codzienno, twardej 
walce o sprawiedliwość i wol 
ność działaczem. Jego niezłom 
na wola, szybkość decyzji po 
waga, ale jednocześnie rozora 
jająca szczerość i prostota w 
podejściu do ludzi, zjednały 
mu szacunek i miłość wszy
stkich, którzy gdziek dwiek z 
nim się stykali i współpraco
wali.

Taki był towarzysz Marian.

Od najwcześniejszej 
młodości

w  ruchu rew o lucy jnym
W latach, kiedy odgłosy 

"Wielkiej Rewolucji Socjalisty
cznej nie docierały jeszcze do 
świadomości wszystkich naj
bardziej uciskanych i wyzyski
wanych, Marian miał już za 
sobą kilka lat .pracy w ruchu 
rewolucyjnym. Po raz pierw
szy styka się z tym ruchem 
jako zupełnie młody chłopiec. 
Na terenie cukrowni w Ciecha 
nowie, gdzie pracuje jako ślu 
sarz, krążą ulotki i nielegalne 
wydawnictwa Socjaldemokra
c ji Królestwa Polskiego i L it 
wy. Marian czyta je, oddaje 
innym i wkrótce sam zaczy
na je kolportować. Jego in
stynkt klasowy wskazuje mu, 
że SDKPiL to partia, która 
broni interesów klasy robotni 
czej i prowadzi bezkompromi 
sową walkę z burżuazją, par
tia , która przeciwstawia się z 
całą mocą oportunizmowi i na 
cjbnalizmowi.

Zanim jednak wstąpi do par
t ii i walczyć będzie w jej sze
regach, dąży do tego, by poz
nać podstawowe założenia nau 
kowe socjalizmu. W tym okre 
sie usilnie pracuje nad sobą, 
.zgłębia zagadnienia marksiz
mu, kształci się, pochłania no 
cami stosy książek.

Działalność w  S D K P iL  —  
szkołą m iędzynarodowej 

solidarności

Wybucha pierwsza wojna 
światowa, w której starły się 
dwa bloki mocarstw imperia
listycznych. Szła zbrodnicza 
walka o nowy podział świata, 
o nowe rynki zbytu, o surow
ce, o prawo wyźysku słab
szych narodów przez kapitał

towarzyszu | finansowy* 1. W tym oto okresie
zawieruchy wojennej, Nowot
ko wstępuje do SDKPiL, rozu 
mie bowiem, że jest to jedyna 
partia, która walczy o zwycię 
stwo rewolucji w Polsce. W 
tym samym czasie, gdy prawi 
ca PPS stanęła po stronie mo 
carstw centralnych — Nie
miec j Austro - Węgier ii roz
płynęła się w obozie legiono
wym. Piłsudskiego — SDKPiL 
występowała z całą siłą prze 
ciwko orientacjom na rządy 
państw zaborczych i demasko
wała kh kłamstwa i rozbijac- 
kie hasła.

Wierna swoim zasadom so
lidarności międzynarodowej, 
SDKPiL niezmordowanie gło
siła konieczność współdziała
nia robotników polskich z ro
botnikami rosyjskimi w walce 
przeciwko wspólnemu wrogo
wi — caratowi.

W warunkach wojny, Marce 
li przeżywa ciężkie chwile. 
Bezrobocie, widmo głodu zmu
sza go do wyjazdu do Nadre
nii, gdzie pracuje w odlewni 
żelaza. Po upływie półtora ro 
ku stęskniony za krajem ucie 
ka "z Niemiec i wraca do ro
dzinnego Ciechanowa.

O Tolskę
robotniczo-chłopską

Odgłosy rewolucji socjalisty 
cznej w Rosji zbudziły robotni 
ków polskich do walki prze
ciwko okupacji niemieckiej, do 
walki o Polskę robotniczo — 
chłopską.

Nowotko z najwyższą rado
ścią słucha wieści o tym, jak 
robotnicy i chłopi rosyjscy o- 
balili znienawidzony carat, u- 
-jęli w swe ręce władzę, ode
brali ziemię obszarnikom i. fa 
bryki kapitalistom; o tym, że 
przyznali narodom uciskanym, 
a przede wszystkim Polsce, 
pra-fro do niepodległego bytu.

Zwycięstwo Rewolucji Paź
dziernikowej w Rosji w 1917 
roku umożliwiło narodowi poi 
skiemu odzyskanie niepodle
głości. Nie powstała jednak 
taka Polska, o której marzyli 
najlepsi synowie ludu polskie
go, taka Polska, o którą wal 
czył Marceli Nowotko. Pierw
szy rząd polski w Lublinie, na 
czele którego stał Ignacy Da
szyński, nie wywłaszczył fa 
brykantów i obszarników, jak 
to uczynił w 1944 roku Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodo
wego — nie dokonał żadnych 
szerszych reform, a przekazu 
jąc władzę Piłsudskiemu u- 
trw alił panowanie burżuazji.

Pierwsze aresztowanie7

Nowotko nie może się z tym 
pogodzić. Organizuje robotni
ków do walki o zdobycie wła
dzy, o swe słuszne prawa. W 
dniu 11 listopada 1918 roku,

zostaje aresztowany przez 
zbrojną organizację piłsudczy- 
ków, ale. w tymże jeszcze dniu 
władze zmuszone były go u- 
wolnić, gdyż robotnicy cukrów 
ni w Ciechanowce urządzili 
burzliwą demonstrację i za
grozili strajkiem'.

W tym czasie SDKPiL po
łączyła się z PPS - Lewicą i 
utworzyła Komunistyczną Par 
tię Polski, partię, która w 
okresie międzywojennym była 
je-" mą wyrazicielką intere
s y  klasy robotniczej i mobi
lizowała szerokie masy pracu 
jące do walki o Polskę Socja
listyczną. Przezwyciężając w 
ł>e zik o m prorni s o w e j  s a m okryty 
ce swoje błędy, KPP uczyła 
klasę, robotniczą wiązać swą 
walkę z walką chłopów. KPP 
jedyna doceniała rolę Związ
ku Radzieckiego, rolę zwycię
skiego proletariatu kraju so
cjalizmu dla niepodległości
Polski. Zapędzona od pierw
szej chwili w podziemia konspi 
racji,. KPP wydała ze swego 
łona tysiące" bojowników, któ
rzy za walkę o prawa ludu 
pracy —r wypełniali więzienia 
w Polsce sanacyjnej.

W ałka w  szeregach KPP
Jednym z najwybitniejszych 

i najbardziej ofiarnych działa
czy KPP był Marceli Nowot
ko. W okresie wzniesienia fa 
li rewolucyjnej, na przełomie 
lat 1918 - 1919, Nowotko or
ganizuje pierwszą Radę Dele
gatów Robotniczych i Chłop
skich w Ciechanowie i zosta
je je j sekretarzem. Po roz
gromieniu tych rad przez reak 
cję, przystępuje do tworzenia 
związku zawodowego służby 
folwarcznej. Po pięciu miesią
cach jego pracy w powiecie 
mławskim, przasnyskim, cie
chanowskim, makowskim i puł 
tuskim, w majątkach obszami 
czych \ yhucliają strajki fonia 
li o ordynacie, o umowy zbio
rowe, o lepsze warunki bytu. 
Tę działalność przypłaca No
wotko aresztem admimistracyj 
nym. Po wyjściu z więzienia 
zostaje przewodniczącym miej
scowej Rarly Związków Zawo 
dowych. Jednocześnie rozwija 
szeroką działalność spółdziel
czą.

Przeciw zaborczej polityce 
Piłsudskiego

okresie wojny polsko - ra 
dziećkiej w r. 1920, Nowotko 
piętnuje zaborczą politykę 
Piłsudskiego na wschodzie, 
prowadzoną wbrew najżywot
niejszym interesom narodu 
polskiego. Nowotko jest pełen 
sympatii dla młodej republiki 
radzieckiej, dla robotników i 
chłopów rosyjskich, którzy 
zrzucili jarzmo caratu i w 
ciężkim znoju budują nowe, 
piękniejsze życie. Za walkę

przeciw wojnie z powstającym 
Związkiem Radzieckim, poli
cja rozsyła listy gończe za 
Nowotką, który zostaje za
ocznie skazany na śmierć. 
-Marceli jednak nie przerywa 
ani na chwilę swej pracy! Od 
tąd występuje pod pseudoni
mem Maks i pracuje pod 
obcym nazwiskiem w Związku 
.Zawodowym Metalowców w 
Dąbrowie Górniczej, w Stara 
chowicacli, a następnie w poz 
nańskim Związku Zawodowym 
Robotników Rolnych. W 1921 
roku przez kilkanaście miesię 
cy siedzi w więzieniu za orga 
nizowanie strajków, za walkę 
o lepszy byt robotników.

Po wyjściu z więzienia, roz 
poczyna nowy okres walki. Ko 
munistyczna Partia Polski i 
je j kierownictwo centralne, 
znając wyjątkowe zalety No
wotki, jego wyrobienie polity
czne, rzutkość organizacyjną i 
najgorętszą ofiarność, wysyła 
go na najtrudniejsze odcinki 
pracy.

I  oto widzimy Nowotkę na 
coraz to nowych posterun
kach: instruktora dla okręgów 
wiejskich, sekretarza okręgów 
partyjnych we Lwowie, w Za
głębiu Dąbrowskim, w Łodzi, 
w Warszawie podmiejskiej.

W  sanacyjnych 
więzieniach

W roku 1929 dostaje się w 
ręce sanacji i  otrzymuje czte
roletni wyrok. Towarzysz 
Maks — siedzi na Pawiaku, 
na Mokotowie, w Płocku. Tu 
właśnie spotkałem się z nim 
po kilku latach niewidzenia 
się. Stał na czele komuny wię 
ziennej i prowadził nieugiętą 
walkę o prawa więźniów poli
tycznych. Za walkę tę zostaje 
■wraz z innymi towarzyszami 
przeniesiony dio więzienia w 
Koronowie. I tu kontynuuje 
nieustępliwie walkę. Po wypu
szczeniu na wolność, mimo, że 
„defa“  (policja polityczna) 
depcze mu po piętach, rzuca 
się natychmiast w wir pracy 
partyjnej, aby znowu po upły
wie półtora roku wytężonej 
pracy dostać się do więzienia 
w Rawiczu. Tym razem skaza 
ny został na 12 lat.

Nie odsiedział jednak całe
go wyroku. Gdy w r. 1939 wy
buchła .wojna, tow. Nowotko 
wraz z innymi więźniami po
litycznymi rozbija bramy wie 
zienia i wydostaje się na wol
ność, Wychodizi na wolność, 
by znowu z godnością pod
nieść wysoko sztandar walki 
~ w a l k i  na śmierć i życie z 
faszyzmem niemieckim.

B udujem y partię  __
E olbk.j Partię  Robotniczą

...Spotkałem się znowu z 
tow. Marianem w r. 1942 w

Warszawie. Pierwsze jego sło
wa, jakimi mnie przywitał, 
pełen pogody i wiary w zwy
cięstwo brzmiały: „Budujemy 
partię —- Pol. ką Partię Ro
botniczą, partię, która wyra
sta z potrzeb całego narodu, 
partię, która będzie prowadzi
ła nieugiętą walkę z fiszy z 
meir. niemiecKim o wolną, de
mokratyczną Polskę“ .

Na czele tej walki staje wte 
dy jako pierwszy sekretarz 
naszej partii, tow. Nowotko — 
„Marian“ , „Stary“  — wiecz
nie młody bojownik - ideali
sta, zagrzewający swoją po
stawą towarzyszy do pracy or 
ganizacyjnej i walki zbrojnej 
z niemieckim okupantem. Prze 
szkopy nie istnieją dla niego, 
widzi on jasno wytknięty 
przed sobą cel: przez czyn
zbrojny do wolnej, demokraty 
cznej Polski.

Pamiętam jak cieszył się 
z każdej nowej nowopowstają- 
cej komórki naszej partii, 2 
każdego tworzącego się oddzia
łu  partyzanckiego naszej Gwar 
dii Ludowej. Cieszył się, bo 
wiedział, że jest to dorobek na 
szej partii, że jest to dorobek 
klasy robotniczej i narodu.

Śmierć od k u li zza węgła

I  oto ten, który rozpoczął 
nową kartę w historii ruchu 
robotniczego w Polsce, padł 
od kuli zza węgła, od kuli 
wroga, który godził w klasę 
robotniczą i je j walkę wyzwo
leńczą. 28 listopada 1942 roku 
zginął Marceli Nowotko.

Wrogom Polskiej Partii Ro
botniczej, wrogom klasy ro
botniczej zdawało się, że tą 
kulą zadadzą je j śmiertelny 
cios. Chybili! Cios był bole
sny, lecz śmiertelny okazał 
się tylko człowiek. Partia i 
idea zostały nieśmiertelne.

Idea zwyciężyła

Zabrakło Marcelego Nowot
ki, ale została idea walki, zo
stało tysiące bojowników, naj
lepszych synów klasy robotni
czej. Uzbrojeni w niezłomną 
wolę walki i zwycięstwa, u- 
zbrojeni w słuszną koncepcję 
polityczną i społeczną —  jwy- 
ciężyli!

Budując dziś w znoju i tru 
dzie Polskę Lwjową, zakłada
jąc w walce z wróg aur klaso
wymi podwaliny pod Polskę 
Socjalistyczną, w której nie 
będzie miejsca dla wyzysku 
człowieka przez człowieka, 
składamy najwyższy hołd pa
mięci Marcelego Nowotki, 
wcielamy w życie ideały, za 
które walczył i zginął. Reali
zujemy jego testament walki 
o Polskę Socjalistyczną.

działał w podziemiach głębo
kiej nielegalności, a przecież 
nigdy nie ugiął się przed bur
żuazją, nie zdradził zasad in
ternacjonalizmu, nie dał się 
złamać i zniszczyć ani terroro
wi faszyzmu, ani jadowi so- 
c jaldemokratyzmu. Tradycję
wspólnej z rewolucjonistami 
rosyjskimi wałki o wolność 1 
socjalizm przejęła od I Prole
tariatu bohaterska SDKPiL, o 
której historycznych zasługach 
w walce z nacjonalizmem 
PPS, w wychowaniu polskie
go proletariatu w duchu inter
nacjonalizmu i braterstwa bro
ni z proletariatem rosyjskim 
wielokrotnie z uznaniem mó
wił i pisał wielki Lenin.

W  szeregach SDKPiL roz
począł swą twardą służbę re
wolucyjną tow. Marceli N o 
wotko i pracując przez 30 lat 
w głębokim podziemiu kolej
no w KPP i PPR, całe życie 
zachował niezłomną wierność 
zasadom marksizmu, wierność 
ludowi polskiemu i interna- 
cj onanizmowi proletariackie
mu, wierno.' i  tradycjom bra
terstwa broni z rewolucją ro
syjską. Naród polski słusznie 
może być dumny, iż tysiące i 
dziesiątki tysięcy robotników 
tak jak tow. Nowotko wal
czyły bohatersko o Polskę So
cjalistyczną, o najściślejszy so 
jusz z walczącym proletaria
tem rosyjskim, o zwycięstwo 
haseł Lenina i Stalina.

Tow . Marceli jak gdy
by uosabiał najlepsze ce
chy polskiego robotnika rewo
lucjonisty. Męstwo i niezwy
kły hart ducha wyróżniały go 
wśród towarzyszy, ale u nie
go samego wydawały się 
czymś tak naturalnym, że in
nym nie podobna go było so
bie wyobrazić.

Ccc,howal go głęboki patrio
tyzm, głęboka miłość do ludu 
i--ziemi polskiej, a zarazem 
niezłomny internacjonalizm pro 
1 eta placki wyniesiony z szere
gów SDKPiL i pogłębiony w 
długoletniej pracy w szeregach 
KPP. która mężnie przeciw
stawiała się wściekłej nagonce 
nacjonalistycznej i amtyso- 
wieckiej prowadzonej przez 
wszystkie odłamy burżuazji.

Tow. Nowotko skromny byi 
i prosty jak skromna i prosta 
jest wielka klasa, która go 
wydała, obca mu była wszel
ka poza i reklamiarstwo. W y 
magający w stosunku do sie
bie i do innych, był jednocze
śnie głęboko ludzki i troskli
wy o los i byt towarzyszy.

Cechowała go niezłomna 
wierność dla zasad marksizmu- 
lenamizmu, bezgraniczna ofiar
ność i oddanie Partii. Z  głę
bokiego podłoża ideowego ply 
nęla jego pogoda i niezachwia
na wiara w przyszłość.

Głęboko kochał polski lud 
pracujący i dlatego całym ser
cem nienawidził faszystów poi 
skich i ich lokajów spod znaku 
Pużaka i Zaremby. Głęboko 
kochał Związek Radziecki i 
nieśmiertelną ideę komunizmu, 
dla której walczył, pracował, 
cierpiał, dla której żył i zgi
nął.

Ręka wroga wydarła tow. 
Nowotkę z szeregów walczą
cej Partii. Faszyzm polski, któ 
ry wraz z faszyzmem hitlerow 
skim zaciekle i po bestialsku 
zwalczał PPR, widząc w niej 
rosnącą potęgę przyszłej wła
dze' ludowej, użył zatrutej bro 
ni zdrady i prowokacji.

Skrytobójcza kula faszystów 
skiego mordercy zadała ciężki 
cios Partii, wydarła nam tego 
wielkiego robotnika, którego 
imię pozostanie na zawsze n. 
kartach historii walk polskie
go proletariatu. Człowiek zgi

nął, ale żyje i zwycięża klasa 
robotnicza Polski, klasa budu
jąca socjalizm, w oparciu o po 
moc i sojusz bojowy z prole
tariatem Związku Radzieckie
go.

Słusznie chlubi się polska 
klasa robotnicza, że z jej łona 
wyszli tacy sławni bojownicy 
socjalizmu jak ttow. Nowotko, 
Kasprzak, Buczek, W ieczo
rek, Świerczewski, słusznie ty 
mi wielkimi synami swymi 
chlubi się dziś naród polski. 
Hołd składany pamięci po
ległych towarzyszy nie może 
być tylko wyrazem sentymen
tu. Marceli Nowotko i inni 
polegli towarzysze pozosta
wili testament: zniszczyć w y
zyskiwaczy i pasożytów kapi
talistycznych, wzmacniać so
jusz ze Związkiem Radziec
kim, zabezpieczyć zwycię
stwo proletariatu, zbudować so 
cjalizm i komunizm.

Naszym zadaniem jert te
stament ten wykonać,«. ucząc 
się na przykładzie życia naj
lepszych bojowników proleta
riatu, jak należy walczyć i zwy 
ciężać.

W stęp  do b ro s z u ry  o to w . No
w o tc e , o p ra c o w a n e j p rzez  W y 
d z ia ł H is to r i i  P a r t i i  K C  P ZP R . 
w y d a n e j n ak łade*~  K s ią ż k i 1 
W ie d z y " .

Dwie pierwsze strony pism podziemnych z dnia 1 lutego 
i  21 marca 191/3 r., wydawa nych przez Polską Partię Ro
botniczą, zawiadamiające o trag iczne j śmierci towarzysza

N ow otki

Wielkie wydarzenie na froncie kultury
\  Roman Szydłowski

W niedzielę 27 listopada od
było się w Państwowym Te
atrze Polskim w Warszawie 
uroczyste otwarcie festiwalu 
sztuk radzieckich. Przedstawie
niem inaugurującym festiwal 
była sztuka M. Bułhakowa 
pt. „Ostatnie dni“  (Aleksander 
Puszkin). Festiwal trwać bę
dzie do 18 grudnia.

W konkursie eliminacyjnym, 
który poprzedził festiwal, ■wzię
ło udział 55 teatrów' zawodo
wych, w te j liczbie 36 zespołów 
dramatycznych, 4 teatry mu
zyczne, 6 teatrów młodzieżo
wych, oraz 9 teatrów kukiełko
wych.

Przedstawienia pokazane w' 
konkursie eliminacyjnym były 
dobrze przygotowane, a pracę 
zespołów znamionował zapał, 
prawdziwe zapoznanie się z 
twórczością radzieckiej drama
turgii, oraz głębokie, staranne, 
pejne pietyzmu podejście do u- 
tworów. Festiwal przs'czynił 
się w' ten sposób nie tylko do 
zapoznania polskiego widza z 
niezwykle wartościową ideowo 
i artystycznie radziecką dra
maturgia, lecz również pod
niósł poziom naszych teatrów'.

Ale najważniejszym wydarzę 
niem festiwalu stał się maso
wy udział robotniczych i chłop 
skich zespołów amatorskich i 
entuzjastyczne przyjęcie, z ja 
kim spotkały się inscenizowane 
przez ochotnicze zespoły sztu
ki radzieckie wśród robotni
czych i chłopskich widzów'.

Kiedy w początkach organi
zacji festiwalu zgłoszony zo
stał udział zespołów ochotni
czych, zarówno jury, jak i  cen
tralne władze związkowe sądzi
ły, iż będzie to bardzo warto
ściowy i pożyteczny element 
festiwalu, odgrywający .jednak 
raczej rolę uboczną. Tak za
planowano też proporcję przed
stawień zespołów zawodowych 
do ochotniczych w finale fe
stiwalu. Wydział Repertuaro
wy Centralnej Rady Związków 
Zawodowych wysłał w teren 
okólnik, powielone egzempla
rze sztuk radzieckich, które

nie ukazały się jeszcze drukiem 
(„Młoda Gwardia“ , „Matka“ , 
„Poemat pedagogiczny“ , „W y
spa pokoju“  itd .), zachęcił ze
społy do udziału w festiwalu
i oczekiwał rezultatów. Zgło
siło się początkowo przeszło 
1000 zespołów robotniczych i 
około 650 wiejskich. Cyfra ta 
jeszcze nie odzwierciedlała w 
całej pełni wielkiego znacze
nia festiwalu dla zespołów 
świetlicowych, choć świadczyła 
już o poważnej wadze wydarze
nia.

Miernikiem żywiołowego pę
du mas pracujących do ra
dzieckiej twórczości dramatycz
nej stały się dopiero wojewódz
kie eliminacje zespołów świe
tlicowych. Były one wszędzie 
świętem i manifestacja na rzecz 
radzieckiej kultury. W Krako
wie na przykład odbywały się 
w 3-ch teatrach przy szczel
nie wypełnionej widowni. W 
Kielcach samolot rozrzucał po 
okolicznych wsiach ulotki za
wiadamiające o festiwalu, a sa
mochody przywoziły chłopów' 
do teatru. Już sama liczebność 
zespołów była imponująca. Za
miast zgłoszonych pierwotnie 
1650, zgłosiło się do elimina
cji przeszło 1200 zespołów ro
botniczych i  1215 wiejskich, a 
w czasie przeglądu napływały 
dalsze zgłoszenia setek przed
stawień. Centralna Rada Zwiąż 
ków Zawodowych była zasypa
na listami i zgłoszeniami festi
walowymi z całej Polski. Po
dobnie i na wsi zespoły świet
licowe pracujące pod kierun
kiem Związku Samopomocy 
Chłopskiej zgłosiły taką ilość 
przedstawień, która przekroczy 
ła wszelkie oczekiwania.

Eliminacje wojewódzkie, prze 
prowadzane w obecności przed
stawicieli Centralnej Rady Zwlą 
zków Zawodowych i  Związku 
Samopomocy Chłopskiej w okre 
sie od 15 października do 27 
listopada cieszyły się ogromną 
popularnością. W Łodzi w cza
sie 3 dni ich trwania sala by
ła przepełniona, od 9 rano do 
12 w nocy, a po zakończeniu

pokazów trzeba było widzów 
poprortu wypraszać z sali. W 
okresie festiwalowym zespo
ły  świetlicowe dały poza eli
minacjami wojewódzkimi około 
5000 przedstawień, które oglą
dało przeszło 1.200.000 robot
ników i pracowników umysło
wych. W tym samym czasie 
1.300 zespołów zorganizowało 
około 2.200 przedstawień w o- 
siedlach wiejskich.

W czasie przeglądu festiwa
lowego zobaczymy w Warsza
wie najlepsze przedstawienia 
wybrane z poszczególnych wo
jewództw. Dziś można już po
wiedzieć, że nie tylko liczba 
przedstawień, lecz ró' nie : len 
poziom artystyczny j - ■; 
jego rodzaju rewelac. 
kurs ujawnił wielkie ¡ale :y 
aktorskie i reżysersk 1
robotników, oraz uń .a •. 
dobrego teatru, tak 
dla najszerszych m < 
wych, zarówno w-Z w . .
dzieckim, jak i w P

Pierwsza w Polsce w 
teatrami zawodowym 
wartościowa insceni 
nialnej sztuki Gr 
„Biada temu kto ma rozum 
przez zespół robotniczy PZPB 
N r 2 z Łodzi, była w ramach 
festiwalu wielkim wydarze
niem nie tylko w życiu świet
lic, lecz również poważnym 
ewenementem w życiu kul
turalnym Polski. Bardzo war
tościowe przedstawienie „Mło
dej Gwardii“  Fadiejewa w wy 
konaniu tkaczy z Bielawy i 
„M atki“ Gorkiego w insceni
zacji robotników Cegielskiego 
z Poznania, oraz wiele innych 
dobrych przedstawień ochot
niczych zespołów robotnice. '-k 
— oto prawdziwy przełom 
froncie amatorskiej tw ó rc z o 
ści artystycznej robotników i ‘ 
chłopów, na froncie kultury.

Sprawa ma jeszcze jeden 
aspekt. Istnienie tysięcy ama
torskich zespołów świetlico
wych nie jest w Polsce no wo
ścią. Dlaczego festiwal stał 
się punktem zwrotnym w ich 
pracy i rozwoju? Główną bó-

(Dokończenie na str. 4 ej)
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Kongres K P  Wielkiej Brytanii 
potępia zdradziecką klikę Tito

L O N D Y N  (PAP ). W  drugim dniu obrad Kongresu Bry
tyjskiej Partii Komunistycznej przewodniczący zw. zaw, gór- 
n ków  szkockich M offat wniósł rezolucję nadzwyczajną 
w  sprawie Jugosławii.

Wnosząc rezolucję Moffat ]
oświadczył m. in.: „Wdzięczni 
jesteśmy wielkiej partii bolsze
wickiej Zw. Radzieckiego za 
podjęcie inicjatywy w zdema
skowaniu zdradzieckiej k lik i 
Tito. Wierzymy, że naród ju 
gosłowiański znajdzie sposoby 
zwalczania zdrajcy Tito i jego 
! ki. Stwierdzamy, że Tito i 
jc " 9  rząd są narzędziem anglo 
amerykańskiego imperializm \  u 
Jednocześnie wyciągamy rękę 
przyjaźni do robotników jugo- 
slawiańskich, którzy pozostali 
wierni zasadom marksizmu - 
leninizmu.

Rezolucja wysunięta przez 
M iffa ta  głosi: „Kongres Bry- 
t; jakiej Partii Komunistycznej 
przesyła braterskie pozdrowie
nia komunistom jugosłowiań
skim, którzy pozostali wierni 
zasadom tnarksizmu-leninizmu 
i walczą przeciwko panowaniu

Arm ia Ludowa 
u bram Cziingkingu

PEKIN (PAP). Agencja No
wych. Chin donosi, że Armia 
Ludowa zdobyła miasto Nan- 
czuan na drodze Hunan-Se- 
czuan i znajduje się o 20 kilo
metrów od tymczasowej siedzi
by władz kuomintangowskich 
Czungkingu.

W pobliżu miasta Liuczou 
(90 kilometrów na wschód od 
Czungkingu) odbyła się wielka 
bitwa, w której rozbite postały 
dwie dywizje kuomintangow- 
ftkie.

obecnego reżimu Tito, agentury 
amerykańskiego imperializmu, 
a także o nawrócenie Jugosła
w ii na drogę socjalizpnu i brat 
niej współpracy ze Zw. Radziec 
kim i krajami demokracji lu 
dowej.

Wykryto ostatnio, że reżim 
Tito - Rankowicza jest związa
ny od lat z tajnym wywiadem 
imnerializmu zachodniego. Im 
perialiści angloamerykańscy 
otwarcie popierają Tito przy 
pomocy pożyczek dqlarowych 
oraz dostaw towarów.

Imperializm amerykański dą 
ży do uczynienia z Jugosławii 
głównej bazy wojennej w swych 
agresywnych planach przeciw
ko demokracjom ludowym 1 
Zw. Radzieckiemu.

Klika Tito zdradziła hanieb
nie nie tylko naród jugoslowiań 
ski, ale także bohaterską wal
kę wyzwoleńczą narodu grec
kiego przez współpracę z grec
kim rządem monarcho faszy
stowskim, którego wicepremier 
publicznie złożył uznanie dla 
Tito za jego pomoc przeciwko 
greckim siłom demokratycz
nym.

Klika Tito w swej kampanii 
prowokacji wojennej w służbie 
swych imperialistycznych mo
codawców powtarza najbardziej 
bezwstydną, reakcyjną propa
gandę typu Goebbelsa przeciw
ko Zw. Radzieckiemu i przeciw 
ko międzynarodowemu ruchowi

komunistycznemu. Titoizm stał 
się dziś jednym z głównych ka 
nałów, którym i płynie antyra
dziecka propaganda imperiali
stów zachodnich. Podobnie jak 
trockizm, z którego się ona wy 
wodzi, titoizm usiłuje siać nie
zgodę wśród klasy robotniczej. 
Titoizm popierany jest przez 
reakcję we wszystkich krajach 
świata, by spowodować rozłam 
w ruchu robotniczym.

W związku z tym Kongres 
zaleca Partii:

1) Wyjaśnienie całej b ry ty j
skiej klasie robotniczej istotnej 
roli, jaką odgrywa klika Tito 
jako agentura agresywnych 
planów imperialistów amery
kańskich. Demaskowanie kłam
liwej propagandy titoizmu.

2) Wzmacnianie czujności 
przeciwko penetracji wrogich 
agentów w szeregi partii 1 ru
chu robotniczego oraz zwalcza 
nie wszelkich prób dywersji ti- 
towskiej.

3) Rozpowszechnianie wiado
mości o czołowej roli Zw. Ra
dzieckiego, jako potężnego bo
jownika o pokój, demokrację i 
socjalizm we wspólnej sprawie 
klasy robotniczej i  narodów ca
łego świata.

4) Wzmacnianie Wszelkimi
sposobami przyjaźni i jedności 
klasy robotniczej i  narodów 
wszystkich krajów ze Zw. Ra
dzieckim, będącym ostoją w 
walce przeciwko podżegaczom 
wojennym o zwycięstwo pokoju 
i socjalizmu“ .

Rezolucja powyższa uchwa
lona została jednogłośnie przez 
Kongres Brytyjskiej Partii Ko
munistycznej.

Amerykański plan kontroli atomowej — 
planem wojskowo-strategicznym imperializmu

Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ
N. JORK. (PAP). — W I I  części przemówienia, wygłoszone

go na plenum Zgromadzenia Ogólnego ONZ na temat energii 
atomowej, minister Wyszyński zaznaczył, że Zw. Radziecki jest 
niezwykle zainteresowany w maksymalnym rozwoju produkcji 
oraz w zastosowaniu energii atomowej dla celów pokojowych.

Inaczej ma się sprawa w USA. Nie jest tajemnicą, że w USA 
znajdują wyraz poglądy, przeciwstawiające się rozwojowi 
energii atomowej, ponieważ koła przemysłowe widzą w energii 
atomowej niewygodną konkurencję.

Sprawozdanie Komisji Ato
mowej — stwierdza dalej min. 
Wyszyński — przedłożone Ra
dzie Bezpieczeństwa, przewidu
je kontrolę międzynarodową 
nad surowcami i zakładami pro 
dukcji energii atomowej we 
dług zasady geograficznej.

Rzecz znamienna, że przy 
geograficznym godziale surow
ców i przedsiębiorstw atomo

wych nie bierze się w ogóle 
pod uwagę gospodarczych po
trzeb i  interesów poszczegól
nych krajów. Widać to jasno z 
planu Achesona - Barueha - Li- 
lienthala.

Plan Achesona - Barueha - 
Lilienthala zawiera takie posta 
nowienia, które uniemożliwia
ją lub niezwykle utrudniają ro
zwój energii atomowej dla ce

lów pokojowych. Plan ten jest 
więc sprzeczny z interesami 
ludzkości.

Min. Wyszyński podkreśla na 
stępnie, że plan amerykański, 
zmierzając do ograniczenia mo
żliwości badań i produkcji e- 
nergii atomowej w innych kra
jach — dąży równocześnie do 
tego, by zapewnić St. Zjedno
czonym przewagę nad innymi 
krajami. Przyznają to otwar
cie uczeni i politycy., amerykań
scy, popierający plan Acheso
na - Barueha - Lilienthala.

Mówca z kolei zwraca uwagę 
na to, że plan amerykański, 
przyjęty przez większość Korni 
sji Atomowej, przewiduję kon
trolę etapami. Amerykanie l i 
czą na to, że jeżeli kontrola bę 
dzie przeprowadzana etapami,

Milionowe rzesze pracujących Francji 
wzięły udział w strajku powszechnym

P otężna  m a n ifes ta c ja  j’edności i s iły  fra n c u sk ich  mas pracujących
P A R Y Ż (P A P ) Szczegóły dotyczące przebiegu piątkowego 

strajku powszechnego, które nadchodzą z całej F ran 
cji do Paryża, świadczą o wspaniałym sukcesie i bezprzy
kładnym zasięgu te j wielkiej manifestacji jedności fran 
cuskiej klasy robotniczej.

Otwarcie pierwszego 
Państwowego 

Teatru Objazdowego
Dnia 26 bm. odbyło się o- 

twarcie pierwszego Państwowe 
go Teatru Objazdowego „Arto- 
su“ . W uroczystości wzięli u- 
dział: ministrowie Dybowski, 
Rabanowski i Jędrychowski, 
wiceprezes N IK  Ghajn, wice
przewodniczący CRZZ ćwik 
oraz liczni przedstawiciele s.po 
leczeń3twa.

W ielkie wydarzenie 
na froncie kultury

w O Ń C Z E N IE  Z E  STR: i

W stolicy uroczyście otwarto 
Festiwal Sztuk Radzieckich

Dnia 27 bm. odbyła się w 
Państwowym Teatrze Polskim 
uroczystość otwarcia Festiwa
lu Sztuk Radzieckich, zorgani
zowana pod protektoratem pre
zesa Rady Ministrów tow. J. 
Cyrankiewicza.

Festiwal zainaugurowany zo
stał sztuką Michała Bułhako
wa „Ostatnie dni“  w insceniza
cji i reżyserii J. Wyszomirskie- 
go, w wykonaniu artystów 
Państwowego Teatru Polskie
go-

Na uroczystość przybyli mar 
szalek sejmu Kowalski, człon
kowie Rady Państwa Żymier

ski i  Kołodziejski, członkowie 
rządu, przedstawiciele partii i 
organizacji społecznych oraz l i 
czni przedstawiciele życia arty
stycznego stolicy.

Obecni byli również ambasa
dor ZSRR — Liebiediew oraz 
ambasadorowie i posłowie kra
jów demokracji ludowej.

Otwarcia Festiwalu Sztuk 
Radzieckich dokonał wicemini
ster ku ltury i  sztuki — tow. 
Sokorski podkreślając olbrzy
mie znaczenie pierwszej tego 
rodzaju w krajach demokracji 
ludow’ej imprezy dla polskiego 
życia kulturalnego.

ląc? i , zespołów ochotniczych 
w Pi-'ce był dotąd brak war
tościowego repertuaru. Cóż 
one grały 7 Po największej 
częśi bezwartościowe farsy i 
wodewile w rodzaju „Kapra
la S.czapy", „Chłopów - ary
stokratów“ , czy Innych szmir 
inspirowanych przez parafię, 
w których ośmieszaną posta
cią był Żyd, albo nędzarz, wy
zyskiwany przez bogaczy. 
Śmiech ze słabych, biednych, 
wyzyskiwanych, usprawiedli
wianie przemocy klasowej sil
nych, wyzyskiwaczy — oto 
były główne cele i  klasowa 
treść bezwartościowych a rty
stycznie komedyjek i sztuczek, 
które grywano w robotniczych 
i  chłopskich świetlicach. Fe
stiwal wykazał, że nie ma róż 
nicy między repertuarem tea
trów zawodowych i  teatrów 
świetlicowych. Wymagania są 
tu i tam jednakie: potrzebny 
jest repertuar wartościowy 
ideologicznie i artystycznie. 
A  taką właśnie jest wielka, 
humanistyczna, realistyczna i 
postępowa dramaturgia naro
du rosyjskiego ł  innych naro
dów radzieckich. Dotarła ona 
teraz do szerokich mas pracu
jących Polski 1 zwyciężyła.

Nie wolno zapominać o wiel 
kiej wymowie politycznej wy
darzeń, które notujemy na 
froncie kultury. Przeszło 12 
milionów widzów obejrzało w 
czasie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec
kie j — radziecki# filmy. 
Ogromny sukces festiwalu ra
dzieckich sztuk świadczy rów
nież, że coraz bardziej dojrze
wa świadomość i  podnosi się 
poziom szerokich mail pracu
jących.

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej im . Waryńskiego 

otrzym ali nowe mieszkania
Członkowie pierwszej w pow. 

garwolińskim Rolniczej Spół
dzielni Produkcyjnej im, Lud
wika Waryńskiego we wsi 
Głosków, 27 bm. objęli w po
siadanie jasne, nowoczesne, mu 
rowane domki jednorodzinne 
■wraz z zabudowaniami gospo
darczymi, spółdzielczymi i przy 
domowymi. 8 jednorodzinnych 
murowanych domków wykona
nych zostało systemem szybkoś 
ciowym. Domki są zradiofonizo 
wane, w styczniu 1950 r. będą 
zelektryfikowane. Wspólne spół 
dzielcze zabudowania gospodar 
cze wybudowano lub wyremon

towano w ośrodku dawnego ma 
Jątku obszamiezego — Tai
my.

Powstała zaledwie przed k il
koma miesiącami spółdzielnia 
posiada 104 ba gruntu, 8 ha 
stawów, 3,3 ha ogrodu warzyw 
no - owocowego, 10 sztuk by
dła, 6 koni, 21 świń, 2 młocar- 
nie, żniwiarkę, kosiarkę, pługi 
i komplety bron.

Na uroczystość przekazania 
budynków spółdzielni tłumnie 
przybyli do Głoskowa chłopi z 
okolicznych gromad, ciekawi 
pierwszych owToców pracy nie
dawno powstałej spółdzielni 
produkcyjnej.

Rada Narodowa Polaków  
we Francji protestuje przeciwko 
aresztowaniom działaczy polskich

PARYŻ (PAP). Rada Naro
dowa Polaków we Francji o- 
głosiła oświadczenie, w któ
rym stwierdza m. in.: „Rada 
Narodowa Polaków we Francji 
protestuje uroczyście przeciw
ko aresztowaniom i wysiedle
niu prezesa i  członków zarzą
du Rady oraz licznych obywa
teli polskich z Francji, Jak rów 
nież przeciwko bezpodstawnym 
i niesłusznym oskarżeniom Ra
dy o rzekomo wrogą działal
ność przeoiwko życiu społeczno 
gospodarczemu Francji i in-
stytucji republikańskich 
kraju.

tego

W Nantes w związku ze 
strajkiem odbyła się potężna 
manifestacja z udziałem 30 
tys. robotników.

W Rouen pomimo, że komu
nikacja miejska nie funkcjono
wała, na wiec przybyło 20 tys- 
człomków wszystkich organiza
cji związkowych.

W Le Havre na zgromadze
nie przybyło 25 tys. strajkują
cych robotników.

W Lille  strajk był zupełny, 
w przemyśle metakcrgicizinym, 
budowlanym, w szkołach, w 
transporcie i ¡niemal we wszyst 
kich zakładach włókienniczych.

W Lyonie w gmachu Izby 
Pracy odbył się wiec z udzia
łem 20 tya. ¡robotników. Życie 
gospodarcze w tym wielkim 
przemysłowym mieście zamar
ło całkowicie.

W Ninie« odbyła się manife
stacja, w której wzięło udział 
10 tys. pracujących.

Według dotychczasowych da 
nych, na terenie całej Francji 
strajkowało co najmniej 80 
proc. nauczycieli. Należy pod
kreślić czynny udział w stra j
ku młodzieży, zrzeszonej w 
Związku Republikańskiej Mło
dzieży Francuskiej i Związku 
Kobiet.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje nader czynny udział 
w strajku górników. W depar
tamencie Pas-de-Calais i Nord 
strajkowało 100 proc. górni
ków podobnie jak w Zagłębiu 
Douai i Valenciennes. W Mont- 
ceau les Mines strajkowało 
90 proc. górników. W departa
mencie Loary w Zagłębiu 
Aveyron i w wielu innych o- 
środkach górniczych strajkowa 
ło 100 proc. górników.

Samoloty nie odleciały w 
piątek z lotniska paryskiego 
Le Bóurget z wyjątkiem samo
lotów lin ii międzynarodowych, 
należących dio zagranicznych 
towarzystw lotniczych.

W Marsylii strajk przybrał 
rozmiary nienotowane w histo
r ii tego miasta. Żaden okręt 
nie odpłynął z portu, tramwaje 
i taksówki w mieście stanęły. 
Większość kupców, solidaryzu
jąc się z pracując}™!, zamknę
ła sklepy.

W Paryżu większość kin i te 
atrów, nie wyłączając teatrów 
państwowych (Komedia Fran
cuska, Opera, Opera Komicz
na) było nieczynnych. Stanęły 
również wszystkie wielkie za
kłady przemysłowe zarówno

znacjonalizowane, jak prywat
ne oraz niemal wszystkie 
mniejsze fabryki i warsztaty.

Należy podkreślić niemal 100 
procentowy udział w strajku 
kolejarzy. Na jeden z najwięk 
szych dworców europejskich 
Gare St. Lazare w Paryżu, 
przez który co dzień przewija 
się około 370 tys. podróżnych, 
przybył w dniu strajku jeden 
tylko pociąg z Hawru. W po
ciągu tym nie było ani jednego 
pasażera.

W Lyonie i Strassburgu 
strajkowało 100 proc. koleja
rzy, w Tuluzie 95 proc. W Tu
luzie „Force Ouvrière“  aczkol
wiek brała udział w strajku 
przy boku CGT, usiłowała zor 
ganlzować odrębny wiec. Na 
wiec ten przybyło zaledwie 300 
robotników, podczas gdy wiec 
CGT zgrupował 15 tys. robotni 
ków.

Według prowizorycznych da
nych, na terenie całej Francji 
udział w strajku w poszczegól
nych gałęziach przedstawiał 
się następująco: metro i auto
busy -— 100 prpc. strajkują
cych, kolejarze — 95 proc., me 
talowcy — ' 90 proc., prac. 
elakitr. i  gazowni — 95 proc., 
górnicy pracujący pod ziemią
— 98 proc., personel kopalnia
ny pracujący na powierzchni
— 90 proc., przemysł budowla
ny — 95 proc., nauczycielstwo
— 80 proc., radio — 100 proc., 
prasa — 100 proc., ubeep. spo
łeczne — 90 proc.

Górnicy-reemigratici z Francji potępiają 
terror policji Mocha wobec Polaków
Gwałcące podstawowe prawa człowieka^epresje rządu 

francuskiego wobec obywateli polskich we Francji, wzbudziły 
w  Polsce falę oburzenia. Przeciwko gestapowskiemu terrorowi 
policji M o cha zaprotestowali m, in. w  dniu wczorajszym gór- 
nicy'reemigranci z Francji, osiedleni w  Wałbrzychu, oraz 
Związek Literatów.

W obliczu niesłusznych 
krzywdzących posunięć i  o- 
skarżeń władz francuskich Ra
da Narodowa Polaków we Frań 
cji oświadcza uroczyście wobec 
opinii publicznej obu narodów, 
iż protestując przeciw repres
jom odrzuca bezpodstawne o- 
»karżenia, a działalność swą 
prowadzić będzie, jak dotych
czas w interesie najszerszych 
rzesz wychodźstwa polskiego 
we Francji, w interesie przy
jaźni polsko-francuskiej, jako 
podstawowego czynnika bez
pieczeństwa 1 pokoju w Euro
pie“ .

W Wałbrzychu, gdzie osiedli 
l i  się górnicy — reemigranci 
z Francji, odbył się wiec pro
testacyjny przeciwko bezpraw 
nym aresztowaniom Polaków 
we Francji.

Zebrani gorąco manifesto - 
wali swe oburzenie na bezpraw 
ne postępowanie władz fran - 
coskich, podkreślając jedno
cześnie swą szczerą przyjaźń 
dla klasy robotniczej Francji, 
toczącej ciężką walkę o wol
ność i '  sprawiedliwość dla lu
du francuskiego.

Przewodniczący Wałbrzyskie 
go Oddziału ŻZG, Dogórski, 
wysiedlony przymusowo w paź 
dziemiku ub. roku z Francji 
oświadczył: „Za krew naszą 
przelaną dla Francji, za pylicę 
naszych płuc, jedyny doroi- 
bek na emigracji, nie , żądamy 
wiele — domagamy się by pra 
wa Polaków we Francji były 
uszanowane“ .

Wśród okrzyków na cześć 
przyjaźni ludu pracującego 
Polski 1 Francji, na cześć kla
sy robotniczej walczącej o po

kój 1 demokrację, na cześć Ko 
munistycznej Partii Francji, i 
je j generalnego sekretarza 
Maurice Thorez‘a, uchwalono 
rezolucję w której m. in. czy
tamy:

„Górnicy, robotnicy i inteli
gencja pracująca Wałbrzycha, 
których znaczną część stano
wią reemigranci z Francji, ci 
którzy na zew' sił postępu pod 
kierownictwem Komunistycznej 
Partii Francji stanęli już w 
roku 1940 do nieubłaganej wal 

k i przeciwko hitlerowskiemu na 
jeźdźcy których synowie za
pełniali więzienia hitletrowsko- 
petainowskie którzy walczyli 
w szeregach partyzanckich za 
wolność naszą i  waszą — przyj 
mują z oburzeniem wiadomość 
o aresztowaniu urzędników am 
basady 1 konsulatów RP oraz 
przedstawicieli demokratycz
nych organizacji polskich we 
Francji.

Mogiły polskich bojowników 
o wolność Francji, rozsiane 
na ziemi francuskiej, wspólna 
praca i  walka robotników i gór 
ników polskich i  francuskich

daje nam pełne prawo żądać 
zaniechania represji i  natych
miastowego zwolnienia bez
prawnie aresztowanych niewin 
nych rodaków“ .

Pismo protestacyjne 
Zw . L ite ra tów  

do prezydenta F ranc ji 
AurioPa

Zarząd Główny Związku L i
teratów Polskich przesłał do 
prezydenta Republiki Francus
kiej Vincent Auriol'a pismo, w 
którym czytamy m. in.

Zarząd Główny Związku L i
teratów Polskich zwraca uwa
gę postępowego świata na nie
słychany fakt gwałtu dokona
nego na osobie naszego kolegi, 
poety Zbigniewa Bieńkowskie
go, który stał się ofiarą poli
cyjnych represji, podobnie jak 
polscy ' przedstawiciele dyplo - 
matyczni, urzędnicy, lekarze i 
zasłużeni dla sprawy wolności 
Francji działacze Polonii.

Zarząd Główny Związku L i
teratów Polskich widzi w tej 
akcji groźbę dla Wolności i  
Pokoju i  apeluje do mas ludo
wych Francji o poparcie tego 
protestu, skierowanego prze - 
ciw siłom, które — w imię in
teresów obcych zarówno Pola
kom jak Francuzom — nieu - 
stannle próbują poróżnić nasze 
narody.

to USA przez długi okres cza
su znajdą się poza obrębem 
kontroli międzynarodowej.

Plan amerykański obliczony 
jest nie na zakaz broni atomo
wej, ani na rozwój energii a- 
tomowej dla celów pokojowych, 
lecz na zabezpieczenie intere- 
ąów wojskowo - strategicznych 
USA. W piśmie Achesona, Ken 
nana, Mac Cioy‘a, gen. Grove- 
sa i innych z 17 marca 194G r., 
skierowanym do ówczesnego se 
kretarza stanu Byrnesa w 
sprawie amerykańskiego planu 
kontroli atomowej, czytamy m. 
in.: że kontrola międzynarodo
wa powinna być wykonywana 
etapami. Plan amerykański — 
stwierdza to pismo — nie wy
maga, by USA przerwały pro
dukcję bomb atomowych po 
przedstawieniu planu lub po 
wejściu w życie planu, a nawet 
po ustanowieniu organu kon
tro li międzynarodowej.

Z powyższego pisma autorów 
planu amerykańskiego wynika 
niedwuznacznie, że USA nie za 
mierzają przerwać produkcji 
bomb atomowych.

Plan amerykański został sfor 
imiłowany w ten sposób, by 
zapewnić St. Zjednoczonym po
słuszną większość w międzyna
rodowym organie kontroli. 
Przy pomocy tej większości 
USA chciałyby otrzymać do 
swej dyspozycji wszystkie świa 
towe zapasy surowca atomo
wego, wszystkie przedsiębior
stwa, w których przerabia się 
te surowce.

St. Zjednoczone pragnęłyby 
przy pomocy międzynarodowe
go organu kontroli regulować 
produkcję energii atomowej, a 
w razie potrzeby ograniczyć ją 
lub nie dopuścić do rozwoju 
produkcji energii atomowej dla 
celów pokojowych — pod pre
tekstem, że produkcja energii 
atomowej w pewnych, przez 
USA określonych warunkach, 
zagraża rzekomo bezpieczeń
stwu świata.

Plan amerykański przewidu
je dalej przyznanie organowi 
kontroli prawa samodzielnego 
prowadzenia badań na terenie 
całej ku li ziemskiej. Tzw. mię
dzynarodowy organ kontroli 
mógłby w ten sposób rozwinąć 
szeroką sieć szpiegostwa woj
skowego i  przemysłowego.

Plan amerykański zmierza 
wyraźnie do tego, by pod pozo
rem „kontroli międzynarodo
wej“  uzyskać kontrolę mono
poli amerykańskich nad wszyst 
kimi światowymi zapasami e- 
nergii atomowej i  nad zakłada
mi produkcji energii atomowej, 
a także nad innymi pokrewny
mi gałęziami produkcji.

ZSRR domaga się
bezwarunkowego zakazu 

bron i atomowej
Zw. Radziecki uważa za swój

obowiązek demaskować plan a- 
merykański, nie dopuścić do o- 
szukania światowej opinii pu
blicznej i w ten sposób usunąć 
niebezpieczeństwo przekształca 
nia organu międzynarodowego, 
powołanego do obrony pokoju 
— w narzędzie wojny.

Zw. Radziecki od pierwszej 
chwili domagał się bezwarun
kowego zakazu broni atomowej 
i ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wykona
niem tego zakazu. Zw. Radziec
ki reprezentował to stanowisko 
wtedy, kiedy nie posiadał jesz
cze broni atomowej, oraz broni 
tego stanowiska teraz, kiedy 
dysponuje bronią atomową.

Delegacja radziecka przed
stawiła swój projekt, w którym 
wskazuje na to, iż ani jedno z 
zadań, jakie Komisja Atomo
wa miała wykonać na podsta
wie uchwał Zgromadzenia O- 
gólnego z 24 stycznia i 14 
grudnia 194G r., — nie zostało 
dotąd rozwiązane. Rezolucja ra 
dziecka stwierdza, że odpowie
dzialność za ten stan rzeczy 
spada całkowicie na rządy USA 
i W. Brytanii, które systema
tycznie przeciwstawiają się 
przyjęciu decyzji w sprawie 
zakazu broni atomowej oi z w 
sprawie ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
energią atomową, by nie dopu
ścić do wykorzystania jej dla 
celów wojskowych.

Projekt radziecki stwierdza 
również, że konsultacje między 
stałymi członkami Komisji A- 
tomowej nie przyczyniły się do 
rozwiązania wyżej wspomnia
nych problemów, . ponieważ 
USA i W. Brytania występo
wały podczas konsultacji w 
dalszym ciągu ze swymi wnio
skami, które w istocie swej są 
sprzeczne z planem natychmia
stowego zakazu broni atomo
wej.

Przywiązując jednak w yjąt
kową wagę do konieczności o- 
siągnięcia porozumienia w 
sprawie wprowadzenia w życie 
uchwał Zgromadzenia Ogólne
go ONZ z 24 stycznia i 14 grud 
nia 1946 r., — projekt rezolu
cji ZSRR przewiduje wydanie 
Komisji Atomowej zlecenia, by 
wznowiła swe prace i niezwłocz 
nie przystąpiła do opracowania 
projektu konwencji o zakazie 
broni atomowej i projektu kon 

wencji o kontroli nad energią 
atomową. Obie te konwencje po 
winny być zawarte i wprowa
dzone w życie — równocześnie I

Kończąc swe przemówienie, 
ińin. Wyszyński zaapelował do 
wszystkich delegatów, którym 
droga jest sprawa pokoju i  
bezpieczeństwa międzynarodo
wego, by poparli projekt ra
dziecki, przewidujący podjęcie 
nowych wysiłków dla wprowa
dzenia w życie zakazu broni 
atomowej.

Odnalezienie cennych 
dokumentów

o działalności F. Dzierżyńskiego
MOSKWA. — Nowe <Joku- 

menity, dotyazące rewolucyjnej 
działalności' Feliksa Dzierżyń
skiego, odnaleziono w Wilnie w 
centralnym archiwum państwo
wym Republiki Litewskiej.

Znaleziono raporty żandar
merii carskiej w guberni ko
wieńskiej i wileńskiej o pracy 
podziemnej Dzierżyńskiego o- 
raz materiały związane z jego 
aresztowaniem w 1897 roku. 
Znajdują się wśród nich proto
kóły przesłuchania F eliksa
Dzierżyńskiego, jego towarzy
szy i  świadków oraz korespon- 

Jdencje prokuratora wileńskie
go z carskim ministrem spra
wiedliwości, dotyczące areszto
wania Feliksa Dzierżyńskiego. 

17 lipca 1897 roku Dzierżyń-

Rozmowy z delegatami na Kongres 
Jedności Ruchu Ludowego

Delegat Stanisław Mazur z 
gromady Podolin, gm. Wapno 
w woj. poznańskim został wy
brany do prezydium Kongresu 
Jedności. Gdy wywoływano na
zwiska kandydatów do prezy- 
diun: przy nazwisku „Mazur“  
cała sala rozbrzmiała oklaska
mi i  okrzykami. Bo Stanisław 
Mazur dostąpił wysokiej godno 
¿ci Budowniczego Polski Ludo
wej.

Ob. Mazur mówi nam: „Je
stem ju t  w krótkim czasie dru
g i raz tak szczęśliwy, jak n i
gdy nie przypuszczałem. Po 
raz pierwszy było to, gdy na
dano mi wielką godność Budo
wniczego Polski Ludowej, mnie, 
dawnemu robotnikowi kopalni 
soli, a potem zwykłemu chło
pu.

Wczoraj, gdy w sali Rady 
Państwa obradował nasz Kon
gres SL-owski i  postanowił zje
dnoczenie obu stronnictw i  dzi

siaj, kiedy jestem w pięknej, 
przystrojonej Politechnice, wy
daje mi się, łe jestem uczest
nikiem i  świadkiem tego, co 
mogło się nam wszystkim zaw
sze wydawać tylko bajką.

Dlatego jestem szczęśliwy.
Podział chłopstwa pracujące

go był wieloletnią, zmorą. Nie 
wiadomo dlaczego, tak samo 
bici przez kapitalistyczny u- 
strój chłopi — sąsiedzi, dętko 
pracujący na ehleb, patrzyli na 
siebie krzywo.“

Z dalszej rozmowy z ob. 
Mazurem dowiadujemy się, że 
pełni on obomązki gminnego 
prezesa stronnictwa i jest wój
tem gminy, ma bardzo wiele ro 
boty, lecz 'jest właśnie dlatego 
zadowolony. Syn ob. Mazura 
kształci się w liceum admini
stracyjnym, a drugi pracuje 
na państwowej posadzie. Bar
dzo dobrze układa się w gminie 
Wapno, gdzie ob. Mazur za-

mieszleuje, współpraca mięctzy 
ludowcami a silną orgamzacją 
PZPR-owską z miejscowej ko
palni soli,

TWORZYMY
SPÓŁDZIELNIĘ
PRODUKCYJNĄ

Naszym kolejnym rozmów
cą jest ob. Wawrzyniec Jan
kowski ze wsi Lgin, pow. 
Wschowa. Ob. Jankowski jest 
przewodniczącym młodej, bo 
utworzonej dopiero dwa tygo
dnie ternu spółdzielni produk
cyjnej w jego gromadzie. Do 
spółdzielni przystąpiło S8 go
spodarzy, ziemia oma spół
dzielni wynosi S55 ha. Człon
kowie spółdzielni — to PZPR- 
owey, SL-owey i  bezpartyjni. 
Pytamy ob, Jankowskiego, 
czemu to, jego zdaniem, wła
śnie w Lginie powstała spół- 
dzielniaf

— Bo u nas są ludzie świa
domi, rozumiejący korzyści 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Przede wszystkim dlatego —■ 
mówi ob. Jankowski — u nas 
właśnie utworzona została 
spółdzielnia, bo doskonale u- 
klada się na naszym terenie 
współpraca między PZPR i 
SL. Pracujemy wspólnie nad

przebudową wsi dla lepszego
ju tra  nas wszystkich. N ik t na 
nas nie naciskał, sami doszli
śmy do słusznego wniosku, Że 
należy spółdzielnię utworzyć. 
Zobaczycie, i  inn i pójdą za 
nami, przekonają się. Spółdziel 
nie produkcyjne — to jedyna 
droga, którą chłop mało- i  śre 
dniorolny ostatecznie może 
zwalczyć próby zawładnięcia 
wsią przez bogaczy wiejskich.

— Napiszcie — mówi dalej 
ob. Jankowski — ie chłopi za
pamiętali sobie to, co było 
dziś móuńone na Kongresiei, o 
imclkich osiągnięciach Związ
ku Radzieckiego, o wydajności 
kołchozów. Każdy delegat o- 
powie w terenie u siebie to, co 
usłyszał. Cfrcemy, by i  u nas 
wydajność z ziemi tak rosła, 
jak w Związku Radzieckim. 
Wtedy i  nam i  robotnikom i 
wszystkim ludziom w Polsćp 
będzie lepiej.

CZYN
PRZEDKONGRESOWY

CHŁOPÓW
Genowefa Kopytowa jest 

starą działaczką ludową, choć 
młodą jeszcze kobietą. Przed 
wojną była działaczką „W ic i“ ,

po wojnie znalazła clę w
PSL, ale prędko zrozumiaw
szy, że polityka mikolajczy- 
kowska sprowadza chłopów na 
manowce, przystąpiła do 
PSL-lewicy. Z dumą opowiada 
ob. Kopytowa o czynie przed
kongresowym w je j wsi, w 
Opaczu, gm. Jeziorna, pow. 
warszawski :

— Nasza wieś już jest ze
lektryfikowana, zbudowaliśmy 
również Dom Ludowy. W ra
mach czynu przedkongreso
wego chłopi usypali groblę i 
zaprowadzili oświetlenie ulic, 
którego dotychczas nie było. 
Chłopi PZPR-owcy i  ludowcy 
przystąpili teraz do zradiofoni- 
zowania wsi.

Na pytanie na- temat zjedna 
czenia ob. Kopytowa\odpowia-
da krótko :

— Chłopi na wsi już dawno
na to czekali. Nareszcie koniec 
rozbicia pracujących chłopów.

TO NASZE RZĄDY!
Z jeszcze jednym delegatem, 

członkiem spółdzielni produk
cyjnej, rozmawialiśmy. Jest to 
ob. Wacław Leżoń z Zagórza 
w pow. świebodzińskim. Ob. 
Leżoń z zapałem mówi o zor-

ski zostaje aresztowany w 
Kownie. Podczas rewizji znale
ziono u niego wycinki z gazet 
i czasopism o charakterze re
wolucyjnym. Żandarmeria car
ska konfiskuje w jego mieszka 
niu sprzęt introligatorski, ka
talog literatury naukowo - po
pularnej i beletrystyki, wycin
k i z pism rosyjskich i zagra
nicznych oraz spis fabryk Ko w 
na wraz z liczbą ¡zatrudnionych 
w nich robotników i wieloma 
nazwiskami właścicieli przed
siębiorstw. Policja carska skon 
fiiskowała również rękopis wier 
sza pt. „Wzejdzie słońce praw 
dy z pozą krwawej jutrzn i“  
oraz notatnik osobisty Dzier
żyńskiego, który zawierał krót
ką treść pogawędek przeprowa 
dzonych wśród robotników.

ganlzowanej przed ■ paroma
miesiącami spółdzielni produk
cyjnej, do której przystąpiło 
ZS gospodarzy wnosząc iJt0 ha 
ornej ziemi, i  opowiada o po
mocy państwa dla spółdzielni. 
Spółdzielnia uzyskała poważne 
kredyty: 1.700 tys. zł na zakup 
traktorów, 1.200 tys. zł na za
kup krów, ZśO tys. zł na za
kup macior rozrodczych. O- 
becnie przystąpiono do zradio 
jonizowania wsi. W spółdziel
ni pracują wspólnie chłopi 
PZPR-owcy, ludowcy i  bezpar
ty jn i. Tylko S gospodarzy po
zostało tymczasem poza spół
dzielnią. Członkouńe spółdziel
ni są pełni entuzjazmu i  ma
ją  szerokie plany. Przyjedźcie 
do nas — zaprasza ob. Leżoń 
—• po co mam wam opowiadać, 
p)-zyjedźcie, zobaczycie.

Widać, że bardzo jest dum
ny ze swojej spółdzielni. Na 
temat kongresu mówi:

— Gdzieby to dawniej chłop 
mógł tak z bliska, serdecznie 
rozmawiać z przywódcami na
rodu. Gdzieby to dopuścili 
chlapa do Prezydenta, Pre
miera, Marszałka Polski. A u 
nas? Co tu dużo gadać — to 
nasze rządy! ( j)

Naród hinduski nigdy
nie znajdzie się w szeregach

agresorów i podżegaczy wojennych _ •
W ielka manifestacja pokojowa w Kalkucie

(PAP).KALKUTA. (PAP). — Jak 
donosi agencD Tass w 3-im 
dniu obrad Wszechhinduskiej 
Konferencji Zwolenników Foko 
ju, odbył się na głównym placu 
Kalkuty olbrzymi wiec, który 
zgromadził około 100 tysięcy 
robotników.

Trybuna prezydium konfęren 
cji udekorowana była czerwo
nymi sztandarami oraz portre
tami Lenina, ta l i na i Mao 
Tse-tunga. Robotnicy przybyli 
na wiec, niosąc transparenty z 
napisami, wzywającymi do wal 
k i o pokój i  demokrację, prze
ciwko amerykańsko - b ry ty j
skim podżegaczom wojennym.

Przewodniczący Centralnej 
Rady Hinduskich Zw. Zawodo
wych Szattiar wygłosił prze
mówienie, w którym oświad
czył m. in.: „W  imieniu ludu 
hinduskiego i hinduskiej klasy 
pracującej zapewniamy ZSRR i 
Towarzysza Stalina, że naród 
nasz nigdy nie znajdzie się w 
szeregach imperialistycznych 
agresorów i podżegaczy wo
jennych, występujących prze
ciwko Wielkiemu Krajowi So

cjalizmu — ZSRR oraz krajom 
demokracji ludowej“ .

Szattiar wezwał naród hin
duski do bezwzględnego dema
skowania amerykańskich i an
gielskich podżegaczy wojen
nych oraz ich hinduskich agen
tów.

Uczestnicy wiecu uchwalilire 
zolucję, protestującą przeciw'' 
ko odmowie rządu hinduskiego 
wydania wiz wjazdowych delo* 
gatom radzieckim i vietnam- 
skim, którzy pragnęli przybyć 
ha konferencję do Kalkuty.

Delegacja 
Ligi Kobiet 

powróciła z Moskwy
Dnia 27 bm., w  godzinach 

wieczornych powróciła do War 
szawy 4-osobowa delegacja 
rządu Głównego L ig i Kob'et; 
która wzięła udział w kolejne! 
sesji światowej D em okraty2® 
nej Federacji Kobiet w , 
skwie.

, i
■et

n»'
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Górnik (R ad lin ) mistrzem I I  Ligi
zwycięstwo.SOSNOWIEC. Rozegrany w zasłużone

niedzielę na neutralnym tere
nie trzeci, decydujący o tytule 
mi-trza II  L igi mecz pomiędzy 
krakowską Garbarnią, a Gór
nikiem z Radlina, przyniósł po 
dogrywce 2 x 15 min. zwycię
shvo Górnikowi 4:3. 
nym czasie wynik
bvł

W normal
spotkania 

remisowy 2:2. Do przerwy
Garbarnia 1:0. 
rupy południowej

prowadziła 
Mistrz

był zespołem lepszym i odniósł

Bramki
dla Górnika zdobyli: Szleger, 
Sauer, Dybała i  Frank, dla 
Garbarni: Nowak, Bożek i Bro 
warski. Sędziował ob. Sperling 
z Łodzi. Widzów 10.000.

W drużynie zwycięzców naj
lepszym graczem był Dybała 
w ataku oraz Pytlik w obronie. 
W Garbarni wyróżniał się Bo
żek. Słabo wypadł bramkarz 
Jakubik, który zawinił 2 bram
ki.

Towarzyskie mecze piłkarskie  
w całym kraju

Drugi dzień turnieju pięściarskiego
Grzywocz wygrywa na punkty z Kasperczakiem

CHORZÓW. Ligowe zespoły 
Ruchu i AKS rozegrały towa
rzyskie spotkanie o ty tu ł mo
ralnego mistrza Chorzowa oraz 
o puchar przechodni TPPR, 
przeznaczając dochód z impre
zy na budowę ośrodka informa
cyjnego Towarzystwa.

Po walce, toczącej się w przy 
jacielskiej atmosferze, zwycię
żył zasłużenie Ruch 2 : 1 (1:1), 
dla którego bramki zdobyli 
Tim i Cieślik. Strzelcem dla 
AKS był Pierchała.

*
KATOWICE. Drugoligowy 

zespół Stali (Katowice) prze
grał z Górnikiem (Katowice) 
3:5 (0:2).

*
BYTOM. Ogniwo Polonia By 

tom pokonała bezapelacyjnie be 
łńaminka I I  L ig i Stal (Sosno
wiec) 7:0 (2:0), zdobywając 
bramki ze strzałów: Olejni
czaka — 3, Wiśniewskiego — 
2, Trampisza i  Bislcupka. Stal, 
która wystąpiła z b. zawodni
kiem AKS — Cholewą, zagrała 
bardzo słabo.

*

KRAKÓW. Mistrz I L ig i 
Gwardia Kraków pokonała Ko
lejarza Poznań 3:2 (1:0), zdo
bywając bramki przez Cisow
skiego — 2 i  Kohuta. Bramki 
dla Kolejarza zdobyli Anioła

i Kołtuniak. Oba zespoły wy
stąpiły w najsilniejszych skła
dach i dały pokaz dobrej gry. 
Zwycięstwo Gwardii zasłużone, 
miała ona bowiem znacznie wię 
cej z gry. W zespole Gwardii 
wyróżnili się Flanek, Legutko, 
Cisowski i Kohut, u pokona
nych: Sobkowiak, Słoma, Tar
ka oraz środkową trójka napa 
du.

*

ŁÓDŹ. Ogniwo Cracovia zwy 
ciężyła ŁKS Włókniarz 2:1 
(1:0), przy czym obie bramki 
dla Cracovii zdobył piłkarz 
ŁKS — Łącz. Zawodnik ten 
został za zgodą ŁOZPN wypo
życzony przez ŁKS Cracovii, 
gdyż goście przyjechali w 10- 
kę, bez napastnika Rożankow- 
skiego II, który w ostatniej 
chwili zawiadomił, iż jest cho
ry.

W Cracovii najlepiej wypa
dli: Łącz, Parpan i obrońcy: 
Gędłek i Climas. Gra była ma
ło ciekawa i ożywiła się dopie
ro pod koniec meczu, przy sta
nie 2:1 dla Cracovii.

W 31 min. pierwszej połowy 
Łącz zdobył prowadzenie dla 
Cracovii, a na kwadrans przed 
końcem spotkania podwyższył 
wynik na 2:0. W 8 min. póź
niej Pietrzak uzyskał honorowy 
punkt dla gospodarzy.

Krajowa narada ZS „Stal“
W Katowicach odbyła się 

krajowa narada aktywu sporto 
wego ZS „Stal“ , w której wzię 
l i  udział inspektorzy okręgowi 
Zrzeszenia z całej Polski oraz 
przedstawiciele Zarządów Głów 
nych Zw. Zaw. Hutników i  Me 
talowców.

Referat, omawiający uchwa
lę Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycz 
nej i  sportu wygłosił przewod
niczący Zrzeszenia — Ciasno- 
cha. Po referacie wywiązała się 
dyskusja, którą cechowała tro
ska o wywiązanie się z podję
tych zobowiązań oraz o dalszy 
rozwój sportu wśród metalow

ców i hutników, przy czym 
podkreślano konieczność wzmo
żenia czujności klasowej w pra 
cy Zrzeszenia.

W związku ze zbliżającą się 
rocznicą 70-lecia urodzin Ge
neralissimusa Stalina, działa
cze ZS „Stal“ zobowiązali się 
przeprowadzić W grudniu ma
sowe zebrania -Wszystkich spor
towców na swych terenach, by 
przestudiowali życiorys Wielkie 
go Wodza socjalizmu oraz za
poznać szerokie rzesze sportow 
ców z Jego działalnością nad 
budową pierwszego państwa so 
cjalistyeznego.

Kurs szkoleniowy aktywu 
sportowego ZMP w Poznaniu

Wojewódzki Urząd Kultury 
Fizycznej w Poznaniu, w po- 
roawsswniu z Zarządem Woje
wódzkim ZMP, organizuje w ra 
mach akcji szkoleniowej 3-ty- 
godniowy kurs organizatorów 
sportowych, który bedzie trwał 
od 28. X I — 17. ~XlTTbr. Kurs 
ten ma na celu podniesienie po
ziomu ideologicznego i zapo
znanie aktywu sportowego ZMP 
Z metodami pracy wychowaw- 
czo-sportowej.

Program przewiduje m. in. 
zapoznanie uczestników z u- 
chwałą Biura Politycznego KC 
PZPR oraz wykłady z zakresu 
organizacji i struktury k. f. i 
sportu, organizacji imprez ma
sowych, prób Odznaki Spraw

ności Fizycznej, higieny spor
towej oraz planowania pracy 
sportowej.

Ponadto kursanci zapoznają 
się z osiągnięciami sportu ra
dzieckiego i  przodującą w tej 
dziedzinie rolą Komsomołu. Po 
za wykładami odbywać się bę
dą ćwiczenia praktyczne z dzie 
dżiny gimnastyki, lekkoatlety
ki, pływania i gier sportowych. 
Równocześnie uczestnicy przej
dą kurs dla sędziów lekkoatle
tycznych. Zarząd Wojewódzki 
ZMP powołał na kurs aktywi
stów ze wszystkich powiatów, 
którzy po ukończeniu kursu po
dejmą pracę na swoich placów
kach.

Drugi dzień turnieju repre
zentacyjnej kadry pięściarzy 
w Łodzi potwierdził, że po
ziom polskiej czołówki jest o- 
becnie słaby. Zaledwie trzy 
Walki stały na niezłym pozio
mie.

Na wyróżnienie zasługują 
spotkania: Grzywocz — Kas- 
perczak i Kolczyński — Cebu- 
lak. Również dobrą walkę sto
czył Baliński ze Sznajdrem. 
Na specjalne wyróżnienie za - 
służył Kolczyński, który w y 
raźnie zwyciężył Cebulaka.

Oczekiwane z wielkim zainte 
resowaniem spotkanie w wa - 
dze koguciej Kasperczak — 
Grzywocz zakończyło się zwy 

cięstwem Ślązaka. Grzywocz 
był szybszy, miał lepsze zwar
cia i dobrze blokował.

Wyniki techniczne: w walce 
nadprogramowej, w wadze ko
guciej —- Czarnecki (Łódź) i 
Olczyk, już w pierwszym star
ciu zderzyli się głowami, roz
cinając sobie łuki brwiowe. 
Walkę przerwano, uznając ją 
za nieodbytą.

W drugiej walce nadprogra - 
mowej, w wadze lekkiej — Ko- 
muda (Warszawa) zwyciężył 
wysoko na punkty Jędrzejczy 
ka (Łódź).

W w. koguciej (o I miejsce) 
— Grzywocz (Śląsk) wypunk^ 
towal Kasperczaka (Wrocław). 
W I rundzie nieznaczną prze- 
wagę zdobył Kasperczak, dwie 
następne należały do Grzywo- 
cza

W w. lekkiej (o I miejsce) J
— Dębisz (Łódź) zwyciężył 
zdecydowanie- na punkty żu - 
rawskiego (Warszawa), mając 
przewagę przez wszystkie run 
dy. Żurawski walczył nieczysto 
i  otrzymał dwa napomnienia.

W w. średniej (o I  miejsce)
— Kolczyński (Warszawa) 
zwyciężył na punkty Cebulaka 
(Pomorze), Kolczyński miał 
przez cały czas walki przewa
gę nad polującym na cios prze 
ciwnikiem.

W I I I  rundzie Cebulak wal
czy z zapuehniętym okiem, a- 
le mimo to zdobywa się na ład
ną końcówkę. Kolczyński zwy
ciężył całkowicie zasłużenie.

W wadze ciężkiej Szymura 
(Warszawa) wygrał z Jaskółą 
(Łódź) przez dyskwalifikację 
tego ostatniego w I I  rundzie za 
trzymanie. Do chwili dyskwali
fikacji Szymura prowadził zde
cydowanie na punkty.

*
W drugim dniu turnieju ka

dry reprezentacyjnej w Pozna
niu rozegrano jedynie 6 walk, 
gdyż Wieczorek (Łódź) i Mu
siał (Gdańsk) doznali kontuzji 
w pierwszym dniu turnieju i nie 
zostali dopuszczeni do walk 
przez lekarza. Poziom Walk 
był nieco lepszy niż w pierw
szym dniu. Najładniejsze wal
ki stoczyli: Woźniak z Kargie- 
rem, Antkiewicz z Panicem i 
Grzelak z Frankiem. Przeciwko 
Chychle wystawiono Kazimier-

Obrady plenum Komitetów Powiatowych 
i fabrycznych organizacji partyjnych

czaka, a w wadze muszej ze 
Stasiakiem walczył zamiast 
„Swisza“  Wojnowski.

Wyniki spotkań były nastę
pujące: w wadze muszej w wal 
ce o trzecie miejsce Stasiak 
(Łódź) pokonał na punkty Woj 
nowskiego (Poznań).

W finale Woźniak (Poznań) 
pokonał na punkty Kargiera 
(Łódź). Było to spotkanie bar
dzo żywe, Woźniak był celniej
szy i  b ił seriami.

W wadze piórkowej Symono- 
wicz (Wrocław) zwyciężył 
przez t. k. o. w drugiej rundzie 
Ścigałę (Poznań), który do
znał kontuzji ucha i  był nie
zdolny do walki.

W drugiej walce w tej samej 
wadze (finałowej) Antkiewicz 
(Wybrzeże) wygrał na punkty 
z Pankem (Poznań). Przez ca
ły  czas walka obfitowała w '•il 
ną wymianę ciosów.

W wadze półśredniej Chy- 
ehła (Wybrzeże) pokonał na 
punkty Kazimierczaka (Poz
nań). Chychła walczył dość sła 
bo i w trzeciej rundzie wyraź
nie osłabł kondycyjnie. Kazi- 
mierc.zak wypadł jeszcze sła
biej. Gdańszczanin bił niecel
nie i chaotycznie.

W wadże półciężkiej Grzelak 
(Poznań) wygrał minimalnie 

na punkty z Frankiem (Poz
nań), lepszym w walce na pół- 
dystans. W trzeciej rundzie 
Grzelak otrzymał napomnienie 
za trzymanie.

Spójnia (Łódź) na czele tabeli' 
Ligi Koszykowej

Sowiecki Sport“ o uchwale 
Biura Politycznego KC PZPR

Komentując uchwałę Biura 
Politycznego KC PZPR w spra 
Wie ku ltury fizycznej i spor
tu, czasopismo „Sowiecki 
Sport“  stwierdza, iż uchwała

Sztam trenuje 
pięściarzy 

Częstochowy
Trener PZB — Feliks Sztam 

Przybył do Częstochowy i  roz
począł kurs dokształcający dla 
Miejscowych instruktorów oraz 
kurs dla zawodników zaawan
sowanych.

Pobyt Sztama w Częstocho
wie potrwa 10 dni.

O puchar PZK.SS
w Warszawie

W puchar 
w siat- 

uzyskano na-

spotkaniach o 
■óRSS w Warszawie 

kówce męskiej 
st?Pujące wyniki:

^yrardowianka — Spójnia - 
Reymont 0:2 (7:15, 8:15),

Praga — Spójnia -®Pójnia -

O
Mst 2:1 (15:13, 12:15, 10:14), 
Suisko (W-wa) — Jedwabnik 

¡^¡lanówek) 0:2 (8:15, 6:15), 
Suisko — Drukarz 0:2 (13:15,

P . ,_
AZS — Związkowiec - 

V 2:0 (15:5, 15:2^

ta stanowi wielkie wydarze
nie w dziejach ruchu sporto
wego Polski Ludowej.

„Uchwała KC PZPR — pi
sze „Sowiecki Sport“  — pod
kreśla wielkie znaczenie roz
woju sportu polskiego dla 
sprawy wychowania nowego 
człowieka — twórcy nowego, 
sprawiedliwego ustroju, dla 
sprawy wzmocnienia i pogłę
bienia przyjaznej współpracy 
sportowej ze Związkiem Ra
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej. Uważając kulturę f i 
zyczną za jeden z najważniej
szych środków socjalistyczne
go wychowania mas pracują
cych, poprawy ich zdrowia o- 
raz przygotowania narodu do 
pracy i obrony swojej Ojczy
zny — kontynuuje czasopismo 
—• uchwała stawia przed or
ganizacjami partyjnymi, pań
stwowymi, związkowymi, mło
dzieżowymi i  sportowymi zada 
nie masowego rozpowszechnie
nia ruchu sportowego, tworze
nie zespołów sportowych bez
pośrednio w fabrykach, kopal
niach oraz na wsi“ .

Informując o masowych ze
braniach aktywu sportowego 
woj. warszawskiego, krakow
skiego, Zagłębia Dąbrowskie
go, woj. poznańskiego, szcze
cińskiego i innych, czasopismo 
stwierdza, że wszyscy sportow
cy polscy powitali uchwałę BP 
KC PZPR jako świadectwo tro 
ski Partii i Rządu Ludowego 
o fizyczny rozwój mas pracu
jących, jako bojowy program 
rozkwitu kultury fizycznej i 
sportu.

SPÓJNIA (ŁÓDŹ) — WARTA 
72 : 37

ŁÓDŹ. W pierwszym meczu 
o mistrzostwo L ig i koszykowej, 
rozegranym ńa terenie Łodzi, 
leader tabeli Warta (Poznań) 
doznała zdecydowanej porażki 
przegrywając z miejscową 
Spójnią 37 : 72 (16 : 25). Zwy
cięstwo gospodarzy było w 
pełni zasłużone.
WARTA — ŁKS WŁÓKNIARZ 

40 : 38
ŁÓDŹ. W drugim meczu o 

mistrzostwo rozegranym w 
Łodzi, koszykarze Warty od
nieśli niespodziewane lecz w 
pełni zasłużone zwycięstwo nad 
ŁKS-em 40 : 38, mimo prowa
dzenia przez ŁKS do przerwy 
31 :18.

Na 5 min. przed końcem me
czu, gdy opuścił boisko najlep
szy gracz Warty Dylewicz, 
ŁKS prowadził jeszcze różnicą 
4 pkt., jednak wr ostatnich se
kundach gry zryw Warty przy 
niósł je j zwycięstwo. Najlep
szymi strzelcami byli Barsz
czewski z ŁKS i Długi z War
ty.

.GWARDIA — STAL (ŚWIĘ
TOCHŁOWICE) 46 : 34

KRAKÓW. Dzięki lepszej 
kondycji i  lepszej dyspozycji 
strzałowej w drugiej części za 
wodów, krakowska Gwardia 
zwyciężyła Stal (Świętochłowi
ce) 46 : 34 (16 : 19) w meczu 
o mistrzostwo L ig i p iłk i koszy 
kowej. Poziom zawodów byt 
zadowalający. W drużynie kra
kowskiej wyróżnili się: Dąbrów 
ski, zdobywca 14 pkt., oraz A r
iet ł  Hegerle, u pokonanych: 
Wozimko i  Skawiński, którzy 
zdobyli po 12 pkt.

STAL (ŚWIĘTOCHŁOWICE)
— AZS (KRAKÓW) 45 :41 

KRAKÓW. W drugim meczu
o mistrzostwo L ig i p iłk i koszy 
kowej, Stal (Świętochłowice) 
pokonała krakowski AZS 
45 : 41 (24 : 13). Najlepszym
zawodnikiem na boisku był 
Kozdrój, k tó ry  zdobył dla AZS
— 31 pkt. Gra była ostra, w 
wyniku czego sędziowie wyklu
czyli z gry trzech zawodników 
Stali (Wrzesiński, Gurtler, Szy 
mański) i  dwóch z AZS (Obu- 
chowicz, Lipiński).
SPÓJNIA (GDAŃSK) — KO
LEJARZ (POZNAŃ) 36 : 33 

GDAŃSK. W meczu o m i
strzostwo L ig i koszykowej 
Spójnia (Gdańsk) pokonała 
zeszłorocznego mistrza Polski 
Kolejarza (Poznań) 36 : 33 
(29:22). G-oście byli zespołem 
technicznie lepszym i bardzo 
dobrze k ry li przeciwnika. Wy
różnił się u nich doskonale 
strzelający w każdej pozycji 
Kolaśniewski, który uzyskał

dla swej drużyny największą 
ilość punktów. Drużyna poznań 
ska ustępować jednak gospoda 
rzom w Szybkości i kondycyj
nie nie wytrzymała całego 
spotkania. Mimo przewagi 
punktowej Kolejarza pod ko
niec meczu, zryw w ostatnich 
minutach gry zapewnił Spójni 
zwycięstwo.

U gdańszczan wyróżnili się: 
Markowski I i Lelonkiewicz. 
Punkty dla Kolejarza uzyskali: 
Kolaśniewski — 16, .Tarczyń
ski — 8, Grzechowiak — 7 i 
Matysiak — 2; dla Spójni: 
Wojtowicz — 11, Markowski I 
— 9, Lelonkiewicz •— 6, Wę
żyk — 5 i Markowski I I  — 5.

KOLEJARZ (POZNAŃ) — 
KOLEJARZ (TORUŃ) 35:29

TORUŃ. W meczu o mistrzo
stwo L ig i Koszykowej, poznań 
ski Kolejarz 1 pokonał Koleja
rza miejscowego w stosunku 
35:29.

KOLEJARZ (OSTRÓYJ) — 
OGNIWO CRACOVIA 

52:44 (26:16)

OSTRÓW. Do największych 
niespodzianek wczorajszej nie
dzieli ligowej w koszykówce 
należy zwycięstwo Kolejarza 
ostrowskiego nad Ogniwem 
Cracovią, odniesione w stosun
ku 52:44.

LZS-y woj. warszawskiego 
na zjeździć w Garwolinie

Z okazji Kongresu Jedności 
Ruchu Ludowego odbył się w 
Garwolinie I zjazd Ludowych 
Zespołów Sportowych woj. war 
szawskiego.

W zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele partii politycz
nych, wojska, ZMP, władz spor 
tu wiejskiego oraz licznie ze
brani aktywiści sportowi LZS- 
ów woj. warszawskiego.

Na wstępie zabrał głos prze
wodniczący Wojewódzkiej Ra
dy Sportu Wiejskiego, tow. po
seł Sokół, po czym referat po
lityczny na temat rozwoju ru
chu ludowego oraz wielkiej roli 
kongresu połączeniowego Stron 
nictw Ludowych w umacnianiu 
sojuszu robotniczo - chłopskie
go, wygłosił w  imieniu Stron
nictw Ludowych, dyr. Bolicki.

Zebrani uchwalili rezolucję, 
w której wyrazili radość z po
wodu zjednoczenia ruchu ludo
wego. Dokumentując swój u- 
dział w uczczeniu święta ludo
wego — czytamy w rezolucji—

wiejski aktyw sportowy woj. 
warszawskiego wykonał nastę
pujące zobowiązania:

1) założono przy LZS-ach 
120 kół Tow. Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej,

2) uaktywniono 130 Gmin
nych i  22 Powiatowe Rady 
Sportu Wiejskiego,

3) powiększono liczbę człon
ków LZS-ów woj. warszawskie
go z 12.680 do 19.400,

4) uporządkowano 11 boisk,
5) utworzono 32 nowe LZS-y.
Zjazd wystosował depesze do

Prezydium Kongresu Stron
nictw Ludowych oraz do Mar
szałka Polski, Konstantego Ro
kossowskiego.

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się część sportowa, w 
której studenci Akademii WF 
wystąpili z pokazem walk za
paśniczych oraz walki „dżudo“ , 
a słuchacze kursu oficerskiego 
w AWF wykonali efektowne po 
kazy walk szermierczych.

DOKOŃCZENI* ZR STR.1

W przyjętej rezolucji ple
num postawiło sobie szereg 
konkretnych zadań w walce o 
pogłębienie rewolucyjnej czuj
ności Partii.

— Plenum nauczyło nas jak 
wzmocnić odporność Partii. 
Bez zlikwidowania kapitulan- 
Ctwa, nastrojów samouspokoje- 
nia w naszych szeregach, nie 
można zbudować Prawdziwie 
bojowej, proletariackiej Partii 
— zakończył swe przemówienie 
na plenum powiatowvm sekre
tarz KP w Mińsku Mazowiec
kim, tow. Orych.

B rak czujności u ła tw ia  
penetrację wroga

W żywej dyskusji udział wzię 
ło wielu towarzyszy, potępiając 
zgodnie odchylenie prawicowe 
i oportunistyczne tow. tow. K ii- - 
szki, Gomułki i Soychalskiego1. 
Przytaczając konkretne przy
kłady oportunizmu wobec wro 
gów w niektórych ogniwach or
ganizacyjnych, w zakładach pra 
cy i instytucjach, towarzysze 
z pow. mińskiego udowodnili, 
jak dalece brak czujności osła
bia ofensywność Partii i uła
twia penetrację wrogom klaso
wym, imperialistycznym agen
tom.

—- W Zakładach Szewskich 
W Mińsku Mazowieckim celo
wo popsuto 1000 par butów -— 
powiedział tow. Kozłowski, po 
wodując 8 milionów zł strat. 
Jeden z głównych sabotażystów 
był członkiem naszej Partii.

Tow. Jakubowski mówił o br:i 
ku czuiności w dużych zakła
dach PPRK, zatrudniających 
ponad 600 osób.

— W egzekutywie znajdował 
się były granatowy policjant. 
Rada Zakładowa nie reagowa
ła na potrzeby robotników, od 
daliła się od załogi. Wśród jej 
członków znajdowali się dawni 
OZON-owćy.

Tow. Szarek mówiąc o niedo
statecznej czujności w obsadza 
niu stanowisk w samorządzie, 
wskazał na wójta gminy Pu
stelnik.

— Kuma się z kułakami, wy 
powiada się przeciwko spółdziel 
czości produkcyjnej. Ilustracją 
jego stosunku do mieszkańców 
Pustelnika jest fakt usunięcia 
woźnej, którą zwolniono z pra
cy za to, że zwróciła się o obro
nę swoich słusznych praw do 
związku zawodowego. Zażądała 
ona rewizji swoich zarobków, 
wynoszących 3.500 zł miesięcz
nie.

Przykłady kumoterstwa
— Nie wolno nam biadolić. 

Kadry trzeba wychować, pod-

Spotkanie polskich 
i radzieckich dzieci 

w Warszawie
W świetlicy Polskiego Towa

rzystwa Handlu Zagranicznego 
„E lektrim “  w Warszawie od
było się dn. 27 bm. spotkanie 
dzieci pracowników tej insty
tucji z dziećmi radzieckimi, 
uczęszczającymi do szkoły ra
dzieckiej w Warszawie zorgani 
zowanej dla dzieci pracowników 
dyplomatycznych ZSRR.

Na spotkanie przybyła rów 
nież grupa najmłodszych ucz
niów Korpusu Katedów.

Pięknie udekorowaną salę 
zdobiły portrety Prezydenta 
Bolesława Bieruta i  Generalis
simusa Stalina, liczne hasła 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
oraz portrety bohaterskich 
przywódców młodzieży pol
skiej: Janka Krasickiego i 
Hanki Sawickiej.

1 Po powitaniach wieczór wy
pełniły deklamacje, śpiew i tań 
ce, wykonane przez zespół 
świetlicowy „Elektrim “ , mło
dzież radziecką i  kadetów. 
Wspólny podwieczorek upłynął 
wśród ożywionej rozmowy dzia 
twy.

Żegnając gości, dzieci „Elek
trim “  wyraziły życzenie, by 
spotkania powtarzały się jak 
najczęściej oraz obdarowały 
swoich przyjaciół upominkami 
w postaci książek w języku poi 
skim.

Turn ie j koszykówki radzieckich 
repubiik nadbałtyckich

W Kownie odbył się dorocz
ny turniej p iłk i koszykowej ra 
dzieckich republik nadbałtyc
kich. Wśród uczestniczących 
drużyn znalazło się wielu czo
łowych koszykarzy radzieckich 
— członków reprezentacyjnej 
kadry ZSRR — z Butautasem,

ŁysioWem i Kullamem na cze
le.

Turniej drużyn męskich wy
grali reprezentanci Tartu, zwy
ciężając Kowno 41:38 i Rygę 
46:41.

W turnieju drużyn żeńskich 
pierwsze miejsce zajęły repre
zentantki Rygi.

Nowe władze hokeistów łódzkich
Na dorocznym walnym zebra 

niu Łódzkiego Okręgowego 
Związku Hokeja na Lodzie, po 
uchwaleniu absolutorium ustę
pującemu zarządowi, wybrano 
nowe władze Okręgu.

Prezesem został ponownie

(po raz piętnasty z rzędu) za
służony działacz sportowy dyr. 
Lange, wiceprezesami są Paw
lak i Drzewjński, sekretarzem 
— Polakowski, skarbnikiem — 
Baranowski, kapitanem związ
kowym zaś b. olimpijczyk — 
Król.

W

„Książeczki 
Walaszczyka“ 
zakładach CZPP

Pomysł współzawodnictwa w 
oszczędzaniu i  wprowadzenia 
indywidualnych książeczek o- 
szcżędnościowych spotkał się z 
żywym oddźwiękiem wśród pra 
cowników polskiego przemysłu 
papierniczego.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Papierniczego przychylając się 
do żądań robotników, postano
w ił wprowadzić książeczki o- 
szczędnościowe w swoich zakła 
dach pracy. Jednocześnie CZPP 
wystosował do tow. Walaszczy
ka list, w którym czytamy 
m. in.:

„Podejmując i wcielając w 
czyn Waszą myśl, przemysł pa 
pierniczy wprowadza dla 
swoich pracowników książeczki 
oszczędnościowe, nazywając je 
„książeczkami Walaszczyka“ .

kreślił z mocą tow. Brzeziń
ski. Musimy umieć znaleźć lu 
dzi, nauczyć ich, postawić na 
właściwym miejscu. Kadry jest 
skąd czerpać. Trzeba się ty l
ko tym szczerze zainteresować.

Tow. Bakuła mówił o tłumie 
niu krytyki w PZGS, o ziej 
atmosferze pracy i o niepartyj
nym stosunku do pracowników.

Wiele krytycznych głosów 
padło pod adresem gminnych 
zarządów spółdzielni ZSCh. Je
den z mówców wskazał na 
spółdzielnię w Wielgolasie, 
gdzie kierownik zakupu roz
przedaje na własną rękę arty
kuły deficytowe. Tow. Kraw
czyk mówił o kumoterstwie w 
spółdzielni w Kałuszynie.

W toku dyskusji towarzysze 
Kowalska, Jakubowski, Chroe- 
lewski podkreślali konieczność 
zwiększenia dyscypliny szkole
nia.

Zebranie zakończyło się przy 
jęciem uchwały, zobowiązują
ce: jZekutywę powiatową do 
wzmożenia czujności na wszy
stkich odcinkach pracy partyj 
nej przez konsekwentne reali
zowanie postanowień I I I  Ple
num KC.PZPR.

(wk)

Niemal we wszystkich śląs
kich zakładach pracy odbyły 
się już zebrania załóg, na któ 
rych robotnicy omówili wy - 
tyczne listopadowego Plenum 
KC naszej Partii. Konieczność 
wzmożenia czujności klasowej, 
intensywnego szkolenia człon

ków Partii, likwidacji kumoter 
stwa wśród załóg i kierownic
twa niektórych zakładów pra
cy — oto główne akcenty prze
bijające się dyśkusji niemal 
wszystkich zebrań.

Śm ielej wysuwać 
robotników/

Zebranie aktywu partyjnego 
Szopienickich Zakładów Hutni 
czyeh potwierdziło jeszcze raz 
bezwzględną konieczność wzrno 
żenią czujności.

— Mieliśmy kierownika Wy
działu Kwaterunkowego — 
powiedział tow. Hanner — któ 
ry przydzielał mieszkania ty l
ko po otrzymaniu łapówki. Po 
odkryciu tych machinacji, nie
którzy nasi towarzysze partyj

ni, bronili kierownika. Okaza
ło się, że „obrońcy“  właśnie 
dzięki łapówkom otrzymali 
przestronne mieszkania.

Za mało uwagi zwracałem 
r.a przeszłość w przyjmowaniu 
ludzi do pracy — powiedział 
kierownik personalny tow. 
Gwizdała. Jestem przekonany, 
że przy pomocy Partii uda mi 
się raz na zawsze uniknąć po 
dobnych błędów.

Tow. Bogacki wskazał jak 
zasłanianie się okólnikami i 
różnego rodzaju papierkami — 
hamuje rozwój produkcji.

— Zdarzyło się kilkakrotnie 
mówi tow. Bogacki, że maszy
ny stały przez dł&ższy okres 
czasu z >rtvodu braku czyści 
zastępczych. Nie dlatego, że
by tych części nie było, a!e 
dlatego, że kierownictwo ma - 
gazynu nie chciało ich wydać 
bez polecenia .z góry. Czasem 
czekano na to polecenie aż ze 
Zjednoczenia, a maszyny staiy 
bezczynnie.

W Szopienickich Zakładach 
Hutniczych, w ,Partii jest za 
dużo inteligencji a zą mało 
robotników. Pracownicy umy - 
słowi za mało czasu poświę
cają Partii czego przykładem 
mogło służyć samo zebranie, 
na którym był jedyny przed
stawiciel dyrekcji i  ani jedne
go mistrza oddziałowego cno- 
ciaż wszyscy niemal należą 
do Partii.

Nie trzeba nam ludzi obo
jętnych — powiedział tow: 
Hanner. Musimy rozwinąć sza 
roką akcję werbunkową wśród 
samych robotników, uaktyw 
nić ich i kształcić. Szkolenie 
musi przejść każdy z nas ina
czej bowiem trudno nam bę
dzie prowadzić walkę z wro - 
giem klasowym.

(AR)

ELEKTROWNIA W ŁODZI

W łódzkich zakładach pracy 
odbywają się codziennie zebra
nia, na których pracownicy o* 
mawiają uchwały I I I  Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR.

Na terenie Elektrowni, któ
ra jest najczulszym punktem 
całego miasta mówi tow. Za- ■ 
krzewski, zdarzają się wypad
ki nagłych uszkodzeń, których 
przyczyny trudno jest dociec, 
Trzeba, aby towarzysze zao
strzyli swą czujność i aby po
dobne wypadki nie miały wię* 
cej miejsca.

Gdańskie spółdzielnie gminne * \ 
wykonują plany przed term inen

Na 3 miesiące przed termu- 
nem wykonała plan gospodar* 
czy Gminna Spółdzielnia w 
Lubichowie, pow. starogardz- ■ 
kiego, osiągając w I I I  kwar
tale br. zamiast planowanych’- 
60.800 tys. zł — ponad 74 miln. 
zł obrotów.

Spośród działających w woj. 
gdańskim 110 gminnych spół
dzielni, 25 wykonało przedter
minowo plan oszczędnościowy, 
a kilkanaście — plan gospo
darczy.

W pow. elbląskim przodują 
w wykonaniu planów spół
dzielnie w Gronowie, Jogłow- 
niku i Zwierznie. W pow. 
sztumskim gminne spółdzielnie 
w Mikołajkach i  Starym Tar
gu wykonały plan gospodar
czy.

Ogółem gminne spółdzielnie 
woj. gdańskiego wykonały 
plan oszczędnościowy na rok 
bież., wynoszący ok. 42 miln zł 
— ok. 75 proc.

Stolica drugi rok prowadzi 
energiczną walkę z m alarią

Akcja przeciwmalaryczna 
prowadzona od dwu la t przez 
Wydział Zdrowia ZM dopro
wadziła do znacznego obniże
nia ilości przypadków zacho
rowań na malarię. W roku ub. 
zanotowano 1849 przypadków, 
w roku bież. 1180.

W przychodniach przeciw- 
malarycznych stolicy leczono 
1810 chorych rekrutujących się 
spośród mieszkańców Warsza
wy oraz ludności okolicznych 
wsi i  miasteczek.

Chorym wydano około 54 
tys. tabletek atebryny (środek

przeciwko malarii) oraz ponad ? 
20 tys. innych środków leczni
czych. 500 osób otrzymywało
zastrzyki z atebryny. „

**Jednocześnie miejskie kolum.* 
ny sanitarne przeprowadziły 
dezynfekcję 1543 pomieszczeń 
oraz dokonały oczyszczenia 106 
zbiorników wód stojących.

Przewiduje się, że przy Na- * 
kim nasileniu akcji przeciw- £ 
malarycznej, która równie e-1 
nergicznie prowadzona będzie > 
w 1950 r., za 2 lata w War sza- ¡2 
wie nie powinno być przypad- : 
ków zachorowań na malarię. ; 

___________________________ “5

R A D I O
W T O R E K  — 29 L IS T O P A D A .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  

23.55; S yg n a ł 12.00; W ia do m o śc i 
12.01, IG.00, 20.00, 23.00; W s ze ch n i
ca 9.15, 21.10.

8.40 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ ; 8.50
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 9.35 M u z y 
k a ; 10.00 P C K ; 10.10 D la  p rz e d 
s z k o li;  10.30 M u z y k a ; 10.50 In fo r 
m a c je ; 10.55 D la  k la s  I  — I I ;  11.3 5 
,,D z ie c k o  u l i c y “  — K o s z y k o w - 
sk ie g o ; 11.35 A r ie  i  p ie ś n i; 12.30 
A u d . d la  w s i;  12.55 ,,M e lo d ie  lu 
d o w e “ ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m 
p o z y to r  ty g o d n ia  — Leos Janacek  
i  B o g u s ła w  M a r t in u ;  17.00 M u z y 
ka  p o ls k a ; 17.15 P ie ś n i lu d o w e ; 
17.30 „C h ło p ie c  z  U rż u m u “  fra g m . 
k s ią ż k i G o łu b ie w e j; 17.50 M u ź y k a  
słowa.ińs>ka; 18.20 „G lo s  m a ją  k o 
b ie ty “ ; 18.40 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 
19.15 A u d y c ja  z o k a z ji  ś w ię ta  A l 
b a n ii;  20.40 M u z y k a ; .  20.55 P rze 
rw a n a  s y m fo n ia  o p o w . P a u s to w - 
s k ie g o ; 21.30 S łu c h o w is k o ; 22.15 
„N a  m u z y c z n e j f a l i “ ; 23.10 M u 
z y k a  b a le to w ą ; 24.00 K o n ie c  a u 
d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, n a  j u 

t r o  23.10; S yg n a ł 5.13; W ia d o m o 
ś c i 5.15, 6.09, 3.45, 16.00, 20.90, 23-00; 
W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5 20 K o h  
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho
s ło w a c ji;  6.05 G im n a s ty k a ; 6.15,7.10 
M u z y k a ; 7.55 R e p e rtu a r k in  i  te a 
t r ó w ;  8.00 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 
13.S0 M u z y k a ; 14.00 Z  ży c ia  W ę 
g ie r ;  14.15 M u z y k a ; 14.55 A u d y c ja  
d la  c h o ry c h  15.10 D la  sz k ó ł p o 
p o łu d n io w y c h ; 15.32 D la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 35.52 M u z y k a ; 36.35 
M u z y k a  ra d z ie c k a ; 17.GO M u z y k a  
p o ls k a ; 17.45 A u d y c ja  SP ; :*3.00 
Z k r a ju  i  zc ś w ia ta ; 18.15 R e c ita l 
w io lo n c z e lo w y  W iłk o m irs K ic g o ; 
19.C0 P o g a d a n ka ; 19.15 „ W  r y tm ie  
ta n e c z n y m “ ; 20.40 P ie ś n i z cza

só w  p o w s ta n ia  l is to p a d o w e g o ; £  
21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 21.40 e 
(W  p rz e rw ie )  a ud . l ite ra c k a ;  22.'31 
A u d y c ja  l ite ra c k a ;  22.55 M u z y k a ;— 
23.15 M u z y k a  ta n e czn a ; 24.00 K ę  
n ie ć  a u d y c ji .

TR Y B U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je : K o m ite t .  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “ . 
R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y :  R e d a k to r N acze lny  
8-22-60. Zastępca  R edakto ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za gra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

B-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28 8-51-04 B -62-l. 

8-57-62 8-57-54
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t 
8-82-28. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-51-04, R ed a k to r' 
N o c n y  8-57-64, R e d a k to r  T ech 
n ic z n y  8-57-62, D z ia ł Depesz 

8-62-05.
P R E N U M  E R A T A :

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w . 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden 
adres , p a r ty jn a  z ł 75 —. za g ra 

n iczn a  zł 300.— .
K o n to  P K O  ~  N r 1-1374 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podaó d o k ła d n y  t c z y 

te ln y  adres 
A d m in is tra c ja :

S m o lna  13.
K o lp o r ta ż , te l 8 71 fio. B iu ic  
R ek lam  t O g łoszeń 8-56 23 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a “ , u l. S m olna 10

* B-83132

t-
W arszaw a, u l 
te l 8-2984
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TRYBUNA LUDU

Młodzieżowa spółdzielnia 
produkcyjna

■ m

W Wietlinie koło Rzeszowa istnieje młodzieżowa spół
dzielnia produkcyjna. Na zdjęciu przodownicy pracy: 
traktorzysta Józef Chudzik i Bronisław Ulczański w cza

sie pracy przy orce jesiennej. Foto WAF

Podżegacz wojenny Dulles 
przepadł w w yborach

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

O tematykę batalistyczną 
w plastyce

Dom Wojska Polskiego w po 
rozumieniu z Biurem Historycz 
nym podjął inicjatywę upamięt 
nienia w plastyce wyzwoleń
czych walk Odrodzonego Woj
ska Polskiego u boku Arm ii 
Radzieckiej oraz szerszego zain 
teresowania artystów - plasty
ków tą tematyką.

W Domu Wojska Polskiego 
W Warszawie odbyła się kon
ferencja artystów-plastyków, 
poświęcona temu zagadnieniu.

Apel Domu WP wzbudził 
wielkie zainteresowanie artys
tów i ożywioną dyskusję, w to
ku której artyści zapewnili or
ganizatorów konferencji, że po 
dejmą wezwanie Domu WP,

tworząc prace, w których' będą 
się starali w formach zrozumia 
łych, realistycznych przekazać 
tradycje naszego Wojska i Je
go czyny. W dyskusji brali mię
dzy innymi udział artyści ma
larze: Michał Boruciński, Wa
cław Dobrowolski, Mieczysław 
Majewski i Władysław Gościm 
ski.

Uczestniczący w obradach 
plastycy zwiedzili miejsca walk 
wojsk radzieckich i polskich 
nad Wisłą, stoczonych we. wrze 
śniu 1944 roku. Artyści, opro
wadzani przez członków Biura 
Historycznego wysłuchali obja
śnień uczestników i naocznych 
świadków tych walk.

Odpowiedzi redakcji
Ryszard Mrozek, Mińsk Ma

zowiecki. — Dziękujemy za na 
desłane karykatury. Z braku 
miejsca nie możemy niestety 
Zamieścić.

W. Kwiatkowski, W. Markie
wicz, W. Bendkowski. — Lokal, 
w którym mieściła się wspom
niana przez Was instytucja 
przeznaczony został na Dom 
Młodzieży, a więc służyć bę
dzie również pożytecznej spra
wie.

Stały czytelnik. — W Au
stralii nie ma konsulatu R. P. 
Wszelkie sprawy załatwia Am
basada R. P. w Londynie. 
Adres ambasady: 47 Portland 
Place, London W 1.

Lucyna Ołtowska, Maków 
Płaz. — Ze względu na trud
ności związane ze znalezieniem 
mie'szkania w dużych miastach, 
radzimy Wam nie opuszczać 
Plakowa. Naukę możecie kon
tynuować korespondencyjnie w 
zakresie liceum ogólnokształcą
cego lub zawodowego.

Podajemy kilka adresów te
go rodzaju zakładów nauko
wych: 1) Państwowe Kursy 
Korespon. Ogólnoksztalc. — 
Łódź, ul. Kościuszki 45; 2)
Spółdzielcze Studium Kore
spondencyjne, Warszawa, uli

Kopernika 30; 3) Państwowe
Technikum Korespondencyjne 
Hanbll, Warszawa, ul. Asfal
towa 11.

Zygmunt Worenczyński, O- 
strów Maz. — Podajemy Wam 
adresy szkół, w których można 
wyuczyć się miernictwa. 1) 
Państwowy 5-miesięczny kurs 
Koreśp. Budownictwa Ogólne
go, Warszawa, ul. Grójecka 
40. 2) Roczny Kurs Kreśleń
Technicznych inż. Gajewskiego, 
Warszawa, ul. Przemyska 11 a.
3) Dwuletni Kurs Kreśleń Tech 
nicznych inż. Gajewskiego, 
Warszawa, ul. Przemyska 11 a.
4) Roczny Kurs Kreśleń Mier- 
niczych i Kartograficznych, 
Głównego Urzędu Pomiarów 
Kraju, Warszawa, ul. Nowy 
Świat 2.

Wszystkie wymienione kursy 
dają uprawnienia zawodowe.

Stanisław Wojciechowski, 
Płock. — Warunkiem przyjęcia 
do Szkoły Techników Budowla
nych w Warszawie, ul. Grójec
ka 40, jest ukończona mała 
matura i 5 lat praktyki. Od 
kandydatów z ukończoną pod
stawową szkołą 7-kłasową, wy
magana jest 10-letnia prakty
ka oraz egzamin z polskiego i 
matematyki.

N. Jork, w listopadzie
Dn. 8 listopada wyborcy 

stanu New York udali się do 
urn. Wynik wyborów miał za
decydować o tym, kto będzie 
rządził tą wielką metropolią, 
przez jaką partię zostaną ob
sadzone kluczowe pozycje ad
ministracji miejskiej.

W dniu tym wyborca ame
rykański miał również zadecy
dować, kto zasiądzie w. Sena
cie na miejscu senatora Rober
ta Wagnera, autora postępo
wej ustawy o Związkach Za
wodowych, wydanej za czasów 
prezydenta Roosevelta, znanej 
pod nazwą Wagner Act. Po 
rezygnacji senatora Wagnera 
gubernator stanu Nowy Jork, 
Thomas Dewey, mianował cza
sowo -— aż do najbliższych wy 
borów — jego zastępcą John 
Foster Dullesa. Wybory listo
padowe miały zadecydować czy 
Dulles pozostanie w Senacie, 
czy też miejsce jego zajmie 
kandydat wysuwany przez de
mokratów — Herbert Leh
man.

Klęska Dullesa
Z walki o fotel senatorski 

wyszedł zwycięsko Lehman* na 
którego padło 2.573.934 głosów, 
tj.  prawie o 200 tys. głosów 
więcej, niż uzyskał kandydat 
republikański, Dulles.

Walka obu tych kandyda- 
j tów nie koncentrowała się 
wokół zagadnień polityki zagra 
nicznej. Koalicja partii demo
kratycznej i republikańskiej w 
dziedzinie polityki zagranicz
nej powoduje, że zagadnienia 
te nie stanowią dla nich przed 
miotu sporu. Obie partie, sta
nowiące jedynie dwa ramiona 
Wall Street, są w tym wzglę
dzie całkowicie zgodne. Wspól
nie budują fron t reakcji w 
sprawach polityki zagranicz
nej.

Ponieważ system dwupartyj- 
ny jest głęboko zakorzeniony w 
Stanach Zjednoczonych, ponie
waż większość wyborców ame
rykańskich tkw i tradycyjnie w 
jednej z tych dwóch partii, spo 
tykamy się często z tym, że 
głosy wyborców amerykańskich 
padają na „mniejsze zlo“ , na 
„lepszego“  z dwóch reakcyj
nych kandydatów.

Jan Górski

Postępowa ALP (American 
Labor Party — Amerykańska 
Partia Pracy) pod przewodni
ctwem Vitto Marcantonio, nie 
wysunęła swego własnego kan
dydata na stanowisko senato
ra. Nie prowadząc agitacji .za 
Lehmanem, skoncentrowała je
dnak swój atak przeciwko Dul- 
lesowi, jako heroldowi dwupar- 
tyjnej polityki „zimnej woj
ny“ , obrońcy niemieckich kar
teli i trustów, przywódcy skraj 
nej reakcji amerykańskiej, ulu
bieńcowi Wall Street.

Większość głosów zwolenni
ków ALP padła na Lehmana, 
mimo, że nikt nie wierzy jego 
programowi wyborczemu, bę
dącemu kontynuacją złudnych 
przyrzeczeń Prezydenta Truma 
na z 1948 r. Ale Lehman •— 
był tym „mniejszym ziem“ .

Przeciwko „z im ne j w o jn ie “
. Zwycięstwo Lehmana ozna
cza wypowiedzenie się szero
kich mas wyborców przeciwko 
polityce „zimnej wojny“ , prze
ciwko zbrojeniom i polityce a- 
wantur. Taka jest wymowa 
tych wyborów, pomimo, że wal 
ka pomiędzy Dullesem a Leh
manem toczyła się przede 
wszystkim wokół zagadnień po 
lityk i wewnętrznej,.

Dla obu partii, zarówno de
mokratycznej jak i republikań
skiej obecna walka między Dul 
lesem a Lehmanem miała zna
czenie zasadnicze, uważana bo
wiem była za wstęp do wybo
rów do Kongresu mających się 
odbyć w 1950 r. Dlatego też w 
rozgrywce obecnej zaangażowa 
ni byli osobiście zarówno Tru- 
man jak i Dewey, dla którego 
klęska Pullesa oznacza prak
tycznie wyeliminowanie go w r. 
1952 z walk o fotel prezydenta.

Tak jak zwycięstwo Truma- 
na w walce z Dewey‘em w wy
borach prezydenckich oznacza
ło, że wyborca amerykański 
chciał wybrać „mniejsze zło“  i 
opowiedział się za polityką po
koju, tak samo zwycięstwo 
Lehmana należy rozumieć jako

klęskę skrajnego skrzydła re
akcji amerykańskiej, jako klę
skę programu monopolistów a- 
merykańskich, reprezentowane
go przez Dullesa.

356 tys. głosów na A LP
Na stanowisko mayora (pre

zydenta) miasta Nowy Jork zo 
stał ponownie wybrany demo
kratyczny kandydat William 
0 ‘Dwyer, uzyskując 308 tys. 
głosów więcej aniżeli republi
kanin Newbold Morris, popie
rany gorąco przez reakcję so- 
cjal-demokratyczną pod wodzą 
Davida Dubińsky‘ego, wszech-. 
władnego „bossa“  związku kra-1 
wieckiego. Demokraci obsadzili 
również wszystkie kluczowe po
zycje administracji miejskiej. 
Do Rady Miejskiej —. weszli sa 
mi demokraci, z wyjątkiem je
dnego republikanina.

Partia robotnicza — ALP, 
która wysunęła kandydaturę 
Vitto Marcantonio na mayora, 
uzyskała w mieście Nowy Jork 
356 tysięcy głosów, czyli pra
wie o 100 tysięcy więcej, ani
żeli w czasie wyborów 1945 r. 
W okresie wzrastającego terro
ru policyjnego i faszyzacji ży
cia, w okresie rosnącej histe
r ii anty-czerwonej i represji 
przeciwko wszelkim przeja
wom wolnej myśli — 356 ty
sięcy głosów oddanych na ALP 
należy ocenić jako sukces, jako 
dowód oporu i zdecydowanej 
woli walki przeciwko polityce 
wojny, którą realizują obie par 
tie amerykańskiej reakcji.
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U C ZE S TN IC ZK I SESJI 
R AD Y SDFK 

Z W IE D Z A JĄ  MOSKW Ę
Uczestniczki sesji Rady 

Światowej Demokratycznej Fe
deracji Kobiet, która w tych 
dniach zakończyła swe obrady, 
zwiedzają Moskwę i je j okoli
ce i zapoznają się z życiem i 
pracą kobiet radzieckich.

Odwiedziły Mauzoleum Leni
na na Placu Czerwonym, zwie
dziły Państwową Bibliotekę 
ZSRR im. Lenina, fabrykę 
„Sriechgornaja Manufakturą“ 
i „K a lib r“ oraz spędziły jeden 
dzień w kołchozie „Pamięci 
Iljicza“ i w sowchozie „Leine 
Polany (obwód moskiewski).

SZKO LNICTW O
T A D Ż Y K IS T A N U

W depeszy ze Stalinabadu 
(Tadżykistan), zamieszczonej 
na łamach „Prawdy“ , znajdu
jemy ciekawe dane: „W  archi
wum republiki zachował się 
pierwszy rozkaz, wydany przez 
Ludowy Ępmisariat Oświaty 
Republiki Tadżyckiej. Z da
nych rozkazu wynika, iż w o- 
kresie tym na terenie całego 
Tadżykistanu personel nauczy
cielski obejmował 31 osób, że 
istniały tu 4 internaty oraz 
3 szkoły początkowe, do któ
rych uczęszczało 152 uczniów.

Trzy szkoły początkowe — o- 
to wszystkie placówki oświato
we, które istniały za panowa
nia emira Buchary! Dziś Ta
dżykistan posiada ponad 3 tys. 
szkół różnego typu —- począt
kowych, 7-letnich i 10-letnich.

Czynne są też instytuty: le
karski i rolniczy, kilka semi
nariów pedagogicznych i nau
czycielskich, a także dziesiątki 
liceów technicznych. W roku 
ubiegłym, w Stalinabadzie po
wstał Tadżycki Uniwersytet 
Państwowy.

W Trizonii

K ro n ika  ivydaw nicza

Republikańskie pogróżki

Po klęsce Dullesa republika 
nie w Kongresie odgrażają się, 
że zaostrzą opozycję w stosun
ku do administracji Trumana. 
Ale n ikt się nie łudzi, żeby u- 
sunęli się z dwupartyjnego kie 
rownictwa „zimną wojną“ .

Rywalizacja obu partii o wła 
dzę nie wpływa na zmianę po
lityk i zbrojeń, polityki awan
tur, dyktowanej przez monopo
listów z Wall Street, których 
rozkazy posłusznie są wykony
wane zarówno przez przywód
ców republikańskich, 'jak i de
mokratycznych.

Kropki nad •a

Walczymy z analfabetyzmem

Na terenie jednostek wojskowych prowadzone są kursy dla żołnierzy - analfabetów.
Na zdjęciu żołnierze, synowie małorolnych chłopów, uczą się pisać Foto WAF

Transportem samochodowym 
trzeba ¿planowo gospodarować

E. ZonikUdział środków transportu 
publicznego w przewozach sa
mochodowych w naszym kraju 
jest ciągle jeszcze niewielki. 
Uspołecznione przedsiębiorstwa 
przewozowe, jak PKS, Har
tw ig, Spedytor oraz spółdziel
nie transportowe uczestniczą w 
ogólnym transporcie zaledwie 
w 17,7 proc., podczas gdy prze 
wozy własne poszczególnych re 
sortów, centralnych zarządów, 
central handlowych i podle
głych im przedsiębiorstw obej 
rnują 82,3 proc. masy towaro
wej.

W ostatnim roku planu sze
ścioletniego nastąpi przesunię
cie na korzyść transportu pu
blicznego, który obejmie wte
dy 45,3 proc. przewozów towa
rowych. Oznacza to jednak, że 
przewozy własne w 1955 r. bę
dą jeszcze stanowiły większość.

Fakt ten każe zastanowić się 
nad dotychczasową organizacją 
transportu własnego.

O właściwe planowanie 
w transporcie własnym

Transport publiczny jest pla-J

jiowany coraz lepiej zarówno 
odgórnie, jak i oddolnie. Plan 
sześcioletni i plan na r. 1950 
oparte są ó szereg wskaźników 
eksploatacyjnych, techniczno- 
ekonomicznych oraz o koszt 
własny wozo - kilometra.

Poszczególne resorty, central 
ne zarządy, centrale handlo
we, spółdzielcze i  podlegle im 
przedsiębiorstwa — sporządza
ją także plany przewozów i za 
kupów taborów, ale ogólny 
plan racjonalnej gospodarki 
przewozowej, plan wykorzysta
nia parku samochodowego nie 
istnieje.

Odpowiednie organa plano
wania winny zająć się poważ
nie tą sprawą. W r. 1950 mu
szą być sporządzone i wykony
wane pełne plany użytkowni
ków transportu własnego, opar 
te na doświadczeniach tran
sportu publicznego.

Plany poszczególnych prze
woźników winny być ujęte w

jeden plan przewozów włas
nych, który z kolei musi być 
uzgodniony z planem przewo
zów publicznych. Dopiero wte
dy może nastąpić prawdziwa 
koordynacja całego transportu 
samochodowego w kraju z in
nymi środkami przewozu, jak 
PKP, czy Żegluga Śródlądowa.

Zlikwidować marnotrawstwo
Dotychczasowe metody go

spodarki samochodowej powo
dują wielkie marnotrawstwo w 
skali krajowej.

Koszt eksploatacji posiada
nych przez nas pojazdów me
chanicznych, wynosi rocznie 
kilkadziesiąt miliardów zł. Po
nieważ gospodarka samochodo
wa wskutek chaosu struktural
nego, jak i braku planowania 
w przewodnictwie pozupubliez- 
nym — jest mniej oszczędna, 
niż w jakiejkolwiek dziedzinie 
gospodarczej — przeto zmniej
szenie kosztów tylko o 25 proc,, 
pozwoli na zaoszczędzenie skar 
bowi państwa wielu miliardów 
zł w skali rocznej.

Najlepszym dowodem, źe ta

ki rachunek jest realny, jest 
fakt, iż plan oszczędnościowy 
PKS na rok bież. wynosi 10% 
całego planu finansowo-gospo
darczego tego. przedsiębior
stwa. Tu należy podkreślić, że 
PKS jest jedyną organizacją 
przewozową, której planowanie 
i gospodarka stoją na odpowie
dnim poziomie.

Podstawą do likwidacji mar
notrawstwa na odcinku tran
sportu będzie omówione tu już 
pogłębienie planowania w tran
sporcie własnym, co pozwoli na 
zmniejszenie postojów i pu
stych przebiegów, lepsze wyko
rzystanie ładowności wozów, 
lepszą organizację eksploatacji. 
Ponadto należy usprawnić ob
sługę techniczną, przebieg pro
cesu napraw oraz pogłębić sy
stem oszczędzania, zwłaszcza 
na odcinku tak deficytowych 
artykułów, jak materiały pęd
ne i ogumienie.

Na tym odcinku cenny wkład 
wnieść może akcja współzawod 
nictwa pracy.

„Postawić na nogi“  
współzawodnictwo

Współzawodnictwo pracy w 
transporcie publicznym rozwija 
s ił pomyślnie. Zostały tam

wprowadzone już od dawna naj 
nowsze formy współzawodnic
twa zespołowego, istnieją bry
gady instruktorskie, osiąga się 
rekordowe przebiegi międzyre 
montowe.

_ Dzięki temu przedłuża się wy 
datnie okres eksploatacji wo
zu. Notuje się tam również du
że osiągnięcia w planowym 
oszczędzaniu.

Ale zatrudnieni w transpor
cie publicznym stanowią zale
dwie 10 proc. ogółu pracowni
ków komunikacji samochodo
wej. Pozostałe 90 proc., za
trudnionych w przewozie wła
snym, pozostaje jakby poza na
wiasem osiągnięć mas pracują
cych, osiągnięć, któic są dumą 
klasy robotniczej.

Odpowiednie czynniki związ 
kowe powinny stworzyć formy 
objęcia ruchem współzawodnic
twa tych 90 proc. pracowni
ków komunikacji samochodo
wej, którzy nie są zrzeszeni w 
Związku Transportowców, a na 
leżą do innych związków zawo 
dowych pracowników resor
tów, central i przedsiębiorstw.

M uszą w  ty m  celu powstać 
nowe regulaminy współzawod-

u  naa „i
SZKODA

„ L ‘Humanitć“  donosi: ■—  
„ Amerykański senator Wi- 
ley przedłożył w Kongresie 
projekt, przewidujący, że w 
razie „nagłej potrzeby“  rząd 
amerykański może:

1. Sprawować władzę dro 
gą telewizji;

2. Przenieść swoją siedzi
bę do krążącego po 
kraju pociągu.

Oczywiście „nagłą potrze
bą“  —  według pana senado
ra *—  dniałaby być wojna 
atomowa.

Szkoda, 'że Forrestal nie 
znał „ sposobu“  Mr. Wiley‘a. 
Być może, gdyby rządził ze 
spadochronu, żyłby jesz
cze...“ .

BODZIEC

Przedstawiciel Unii Po- 
łudniowo - Afrykańskiej w 
ONZ —  pan Jooste stwier
dził:

„ Rasizm jest nieodzow
ny xo naszym kraju, bo do
daje on bodźca tubylcom...“ . 

Wiemy nawet jakiego...

ZŁOTA MYŚL

Dyrektor „United Domi- 
nions Trust“  w Londynie, —  
Gibson J arvie oświadczył 
niedawno:

We wszystkich krajach 
prawdziwie demokratycz
nych, powinni istnieć kapita 
liści, powinni istnieć biedni 

bogaci...“ .

Kapital(istycz)na demokra 
o ja ! ( a)

(k )

nictwa, skoordynowane z regu 
laminami dla transportowców, 
a przystosowane do warunków 
pracy w transporcie pozapu- 
blicznym.

Tylko tą drogą zaktywizuje 
się masy pracowników tran
sportowych, rozproszonych po 
różnych instytucjach i  nie obję 
tych ruchem współzawodnic
twa na szerszą skalę.

Odpowiednie organizacje par 
tyjne winny przypilnować, aby 
ta sprawa została postawiona 
właściwie i szybko, gdyż jest 
to jedno z poważniejszych za
gadnień tak gospodarczych, 
jak społecznych.

Przez skoordynowanie pracy 
transportu publicznego z tran
sportem własnym przedsię
biorstw i instytucji, przez wcią 
gnięcie mas kierowców i war
sztatowców samochodowych do 
współzawodnictwa w sprawno
ści pracy i oszczędzaniu — 
przysporzy się Państwu wielkie 
oszczędności, a kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi znajdzie odpowie
dnie warunki dla pogłębiania 
stosunku do pracy, pogłębiania 
świadomości, do poprawy za
robków i podniesienia stopy ży 
ciowej.

o  CURIE-SKŁODOWSKIEJ
Książka Ewy Curie-Jolliot o 

je.; matce, opowieść o życiu zna 
komitej Polki — ukazuje się 
już po raz drugi po wojnie w 
prywatnym wydawnictwie w 
nakładzie 5.000 egzemplarzy. 
Cena tej książki czyni ją nie
dostępną dla szerokich mas, a 
nawet dla bibliotek.

POWIEŚĆ O BIAŁYCH
w ś r ó d  m u r z y n ó w

_ Zgodnie z tradycją serii „ko
biecej“  „Dom i świat“ , ukaza- 
la się jako je j tom kolejny sen
tymentalna powieść francuska 
Marty Arnaud „Dary białych 
ludzi“  (Sp. Wyd. „Czytelnik“ , 
str. 184, przeł. Maria Stulgiń- 
ską). Nie pozbawiona cieka
wych rysów obyczajowych i 
sympatii dli. Murzynów, po
wieść ta idealizuje niewątpli
wie rolę misjonarzy i daleka 
jest od demaskowania prawdy 
o koloniach i potwornym wy
zysku imperialistycznym.

„ROBINSON“
DYGASIŃSKIEGO

Jako tom drugi Pism ukazała 
się jedna z pierwszych powie
ści Dygasińskiego pt. „Przy
gody młodzieńca, czyli Robin
son Polski“  („Książka i  Wie
dza“ , str. 204, zł 220).

CZWARTE WYDANIE 
„MŁODEJ GWARDII“

O popularności w Polsce zna 
nej powieści Aleksandra Fa- 
diejewa „Młoda Gwardia“ 
świadczy fakt, że w ciągu pół
tora roku ukazuje się już ona 
w IV-tym wydaniu. (Wyd. 
„Prasa Wojskowa“ , przeł. L. 
Lewin, str. 472).

„ARTAMONOW I SYNOWIE* 
GORKIEGO

W masowym nakładzie dla 
Tygodniowej Biblioteki Obie
gowej wydała „Książka i Wie 
dza świetną powieść Gorkie
go, dedykowana „Romain Rol
landowi człowiekowi i poecie“ 
pt. „Artamonow i Synowie“  
(przekład St. Strumph-W ojt
kiewicza, str. 340).
DWIE KSIĄŻKI ROLNICZE

„Państw. Inst. Wyd. Roi. 
wydał dwa podręczniki: Alek
sandra Maksymowa „M ikro
elementy i mikronawozy“  
(str. 286) i Johna Hammon
da „Zwierzęta gospodarskie“  
w przekładzie z angielskiego 
Władysława Hermana.

„ALKHADAR“
CHOJECKIEGO 

. W serii: Powieści Polskie 
X IX  wieku jako pierwsza po
zycja ukazała się znakomita 
powieść Edmunda Chojeckie- 
go „Alkhadar“ . Ustęp z dzie
jów ojców naszych“ . (Wyd. 
Zakł. Naród. im. Ossolińskich, 
str. 742). Zalecając ją do 
wznowienia, określił kiedyś 
Jan Kott tę powieść jako naj
bardziej balzakowską z pol
skich pozycji, najbogatszą f  
realia obyczajowe, buntowni
czą, najlepszą aż do czasów 
„La lk i“  Prusa.

WZNOWIENIE CRONINA 
Państw. Inst. Wyd. wzno

w ił nienajlepszą z powieści 
Cronina „Zielone lata“ , wy
daną już w polskim przekła
dzie po wojnie przez zlikwido
waną firmę Aw ir (WIkp. 
Księg. Wyd., tłum. z angiel
skiego K. Tarnowskiej, stron 
392).

Finał festiwalu sztuk radzieckich 
dla wiejskich zespołów 

artystycznych ZSCh
27 listopada rozpoczęły się 

w Teatrze Rozmaitości w War
szawie występy 30 zespołów 
wiejskich, wyłonionych w eli
minacjach wojewódzkich, przy
byłych ze wszystkich woje
wództw Polski celem uczestni
czenia w ogólnokrajowej eli
minacji konkursu na najlepsze 
wykonanie sztuki i pieśni ra
dzieckiej, zorganizowanego 
przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej.

W pierwszym dniu elimina
cji wystąpiły zespoły z woj. lu
belskiego, białostockiego, rze
szowskiego, poznańskiego, kie
leckiego, szczecińskiego i war
szawskiego. Pozostałe zespoły 
wystąpią 28 listopada. Artyści 
wiejscy wykazali doskonałe 
przygotowanie i głębokie zro
zumienie wartości ideologicz
nych, którymi przepojona jest 
sztuka radziecka.

Do konkursu stanęło w ca
łym kraju 1.215 zespołów wiej
skich, w tym: 860 teatralnych, 
310 chóralnych, 42 muzyczne 
i 3 zespoły kukiełkowe. Najwię 
cej zespołów zgłosiły do kon
kursu województwa: śląskie, 
poznańskie, szczecińskie oraz 
rzeszowskie. 4V województwie 
śląskim stanęły do konkursu 
193 zespoły, w których udział 
wzięło 3.085 osób.

W wyniku eliminacji powia

towych przeszło 280 zespołów 
zakwalifikowało się do elimi
nacji wojewódzkich. Eliminacje 
cieszyły _ się ogromnym zainte
resowaniem wśród chłopów, o* 
raz mieszkańców miasteczek i 
miast. W województwie bydgo
skim zespoły wiejskie wystąpi* 
ły w 22 fabrykach. Występy 
ich oglądało ok. 10 tys. rob o t
ników. Zespoły brały też czyn
ny udział w obchodach Miesią
ca Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej.

W przygotowaniu przedsta
wień brali czynny i pełen za* 
pału udział chłopi, robotnicy 
rolni oraz nauczyciele wiejscy* 
Wyrazem zaostrzającej si? 
walki klasowej na wsi jest 
fakt, że bogacze wiejscy, spe* 
kulanci oraz część rozpolityko* 
wanego kleru starała się prze* 
szkodzić normalnemu przebie* 
gowi eliminacji.

Wynik konkursu zostanie °* 
głoszony 28 listopada. NajleP' 
sze zespoły wystąpią 29 bm-» 
dając przedstawienie dla ucże* 
stników Kongresu Zjednoczę* 
niowego Ruchu Ludowego. 1 
grudnia wystąpią wyróżnione 
zespoły w Teatrze Polskim ii,a 
warszawskiego świata pracy-

Dla wyróżnionych zespoloW 
przewidziane są liczne nagi'0'  
dy, m. in. 75 aparatów radi°* 
wych.

Konkurs na scenariusz filmowy
P. P. „F ilm  Polski“  ogłosi

ło konkurs na scenariusz filmo 
wy o współczesnej problema
tyce polskiej. Konkurs posia
da charakter zamknięty. Mogą 
w nim wziąć udział uczestnicy 
zjazdu filmowego w Wiśle i 
wszystkie osoby, które zgło
szą swoje uczestnictwo i zo
staną przez P. P. „F ilm  Polr 
ski“ zaproszone.

Rodzaj literacki (dramat, 
udramatyzowany reportaż, ko
medie, widowisko muzyczne

itp.) pozostawia się do wyb°' 
ru autora.

W skład ju ry konkursu w®J‘ 
dą przedstawiciele Min. Km 
ry i Sztuki, CRZZ, Zw. Lite
ratów Polskich, przedstawc
ie realizatorów filmowych °ra
P. P. „F ilm  Polski“ . _

Termin nadsyłania prac 
do dnia 15 lutego 1950 r. ^  
niki konkursu ogłoszone z°r< 
ną 1 maja 1950 r. O szcze%r 
łach warunków konkursu in 
macji udziela Dyrekcja Fr0fcv 
mowa Filmu Polskiego. »U*


